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okładka inserahm a

■■■- ■ -- B i u r o  r e d a k c y i  i a d m i n i s t r a c y i : L w ó w ,  K a r o l a  L u d w i k a  3.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :  16 h.  od w iersza cztery razy łam anego drobnym  drukiem . Szósta część stronicy 8 K. Czw arta część stronicy 12 K. Trzecia 
część stronicv 15 K. Połowa stronicy 20 K. Cala stronica 40 K. Przy częstszem  inserow aniu opust stosow ny a to przy 
całorocznem aż do 50% .

Czytelników naszych prosimy, aby zamawiając cokolwiek podług inseratu 
w naszem piśmie powoływali się zawsze na „Rolnika".

*
O n n / f A ł  H A N F II A W V  Pośredniczy w zakupnie wszelkich nawozów sztu- 

I a / A i \ L / L V i  W  ¥  c z n y c h  maszyn> narzędzi rolniczych i nasion. Rabaty
Komitetu C. k  gal, Towarzystwa gospodarskiego Przyznane Komitetowi przez fabryki rozdziela się p o -  

. . . u  . . . . .  -  między odbiorców,
w e  wow>e,  ul. K a ro l a  Ludwika 3. k a t a l o g i  p r z e s y ł a  s i ę  n a  ż ą d a n i e  o p ł a t n i e .

BURMEISTER i WRIM TOWARZYSTWO AKQYJRE DLA BUDOWY MASZYN i OKRĘTÓW.
FILIA BIURA TECHNICZNO-MLECZARSKIEEO p r z y  c. k. G a l icy jsk iem  T o w a r z y s tw ie  G o s p o d a rs k ie n i

=  L W Ó W  -  ULICA KA RO LA  LU D W IK A , L IC ZB A  3 . — ■ —

Wygniatacze „ P E R F E C T "  ręczne i motorowe,

=  STÓŁ Z POCHYŁOŚCIĄ DO ŚRODKA. z =

Łatwe do czyszczen ia .  —

Łatwo r o z b ie r a ln e . . . . . . . .

Praktyczne w p r a c y . . . . .

Nr. 0 1 2 3
Średnica stołu 500 600 800 1.000 milimetrów.

Ponieważ zaangażowaliśmy odpowiednie siły techniczne, podejmujemy się więc kom­
pletnej budowy mleczarń w całości, z kompletnem urządzeniem. Specyalne tafle do 
ścian, okna, szyby, posadzki, kanalizacye, rurociągi, wentylatory, i t. p. — Porady 
i informacye darmo. ......

W przyjmowaniu zamówień i udzielaniu bliższych wyjaśnień pośredniczy również 
Oddział handlowy c. k. Galicyjskiego Towarzystwa Gospodarskiego we Lwowie.

82 3 0 - 5 2
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W O D O C IR G I OGRZEWflfJIB,  S T U D N IE ,  POMPY, Ł A Z IEN K I ,  MOTORY r o p n e .
B i u r o  t e c h n i c z n e  —  L w ó w ,  K o p e r n i k a  1 5  a .

R e p re z e n ta c y a  w K rakow ie: S zew sk a  23.

CHYLEWSKI, HRUBY i Sp. 34 3 9 -5 2

Wszelkie urządzenia mechaniczne.

Oryginalne

A L F A - L A V A L
są pod wzglądem trwałości, wydajności 

i dokładności oddzielania tłuszczu S e p a r a to r y
niedoścignione.

Przeszło pół m il ion a  w ruchu, 
odznaczone 600 pierwszymi 

nagrodami.

Katalogi g r a t i s  i f r a n c o .

=  TOWARZYSTWO AKCYJNE =
A L F A  S E P A R A T O R

PRAGA WIEDEŃ GRAC

F a b r y k a  p i e r w s z o r z ę d n y c h  m a s z y n  i p r z y r z ą d ó w  m l e c z a r s k i c h .
Zastępstwo generalne dla Galicyi i Bukowiny:

16 3 6 -5 2  S. A. BUBERA SYNOWIE we Lwowie.

Józef Zarzycki, dypl. inż. cyw.
Lwów, ul. Kurkowa 1. 3.

i r  BIURO TECHNICZNE DLA ROBÓT WODNYCH
REGULACYE POTOKÓW. —  OSUSZANIE MOCZAR 
I BAGIEN. —  ODWADNIANIA I NAWADNIANIA. —  

332 2 - 3  WODOCIĄGI I KANALIZACYE.
H o n o r a r y a  i c e n y  u m ia r k o w a n e .

Gwarancya 100 koron.

=  MIÓD PSZCZELNY LIPOWY =
5 kilogramów, franco i z opakowaniem, 6 koron — wysyła „Spółka 
pszczelarska" w Brzeżanach. 330 2—4

n h n j » a  - J O P n H n u i a  bydła czerwonego polskiego w Nawojowej, 
U U U i  Cl Z d l  U u  U W  a  stacya kolei Nowy Sącz (Galicya), m a n a  
sprzedaż kilkanaście jałówek i buhajków, w wieku od 4 do 14 mie­
sięcy. — Zgłoszen!a do Zarządu dóbr w Nawojowej. 329 2—6

W  Domu i w poDróży n iezbędnym i środ kam i są
Aptekarskie 116 27-52

balsamu u f f i m r a o
w szędzie  znane i w szędzie uznane.

Najskuteczniejsze przy ziem trawieniu 
i towarzyszących mu przypadłościach, jak: 
wymioty, zgaga, zatwardzenie, tworzenie 
się kwasu, uczucie pełności, kurcze żo­
łądka, brak apetytu, influenca, katar, zapa­
lenia, osłabienia, i t. p.

Działa k o j ą c o  na kurcze i boleści, 
uspokaja kaszel, rozpuszcza śluz, prze­
czyszcza, i t. d.

Najmniejsza wysyłka pocztowa 12 ma­
łych lub G większych flakonów 5 koron. 
60 małych lub 30 dużych flakonów 15 kor.

Proszą uw ażać na jedynie  praw dzi­
w ą zieloną m arkę ochronną z zakon­
nicą „ICH Dl EN“.

Aj£” epMaść CentyfolioWa
uśmierzająca bole, miękcząca, uzdrawiająca. Najmniejsza wy- 
sełka pocztowa 2 słoiki 3 korony 60 groszy, na miejscu słoik 

1 korona 20 groszy.
N a jz u p e łn ie j sze  p rzek o n an ie ,  że  B alsam  i Maść C entyfo- 

l iowa s ą  ś ro d k a m i  nie do za s tą p ie n ia .
Nabyć można po przeczytaniu broszury, pełnej pism 

dziękczynnych i uznań. Dołącza się ją  gratis do zamówień, 
albo na żądanie przysyła osobno.

Adresować proszę: Apotheker A. Thierry in Pregrawm 
bei Rohitsch-Sauerbrunn.

Fałszerzy, sprzedających rzekomo moje autentyczne 
preparaty, proszę mi wymienić, celem ukarania sądownego.

Znane z dobroci i trwałości

polecają

BRACIA FROHLICH
FABRYKA PŁUGÓW — NOWY SĄCZ.

PŁUG
311 7 - 8
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ORGAN C. K. GALICYJSKIEGO TOWARZYJTWR GOSPODARSKIEGO
Prenum erata wynosi Wraz z przesyłką pocztową :

w Państwie Austryackiem: 
rocznie . . .  16 koron || półrocznie . . 8 koron. 

W Rosyi rocznie . 10 rubli sr.
W W. Księstwie Poznańskiem . 6 talarów.

■ ■ Num er pojedynczy kosztuje 40 hal.

wychodzi w każdy piątek.

M  A dres  R e d a k o y M  A d m in is t ra c y i :  W
™  Dr. JRN PRYGERT, ^  

Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 3.

Cena ogłoszeń zamieszczona na okładce inseratowej. 
Ogłoszenia przyjmuje: Administracya „Rolnika" i Agen- 

cya ogłoszeń, Lwów pasaż Hausmana 9. 
Manuskryptów nieumieszczonych nie zwraca się. 
Reklamacye uwzględnia się tylko do wyjścia numeru 
następnego. Przedruk bez podania źródła niedozwolony.

T R E Ś Ć :
Odpowiedź Wpanu Włodzimierzowi Garapichowi na artykuł p. t.: „Środki ratunku średniej własności ziemskiej" (Xaw. Kamocki). O znaczeniu siły 
rozkrzewiania się zbóż dla produkcyi nasiennej (E. P.). — Ogólne spostrzeżenia o stosunku uprawy roli i chowu bydła w rolnictwie (L. K...n). 
Zależność między ciepłem i wilgocią, a urodzajami żyta. pszenicy i owsa (Z nr. 26 „Rolnika i Hodowcy". T. Skomorowski). Nauka rolnictwa i gospo­
darstwa krajowego (L. K....n). — Drobne wiadomości: Rajgrasy. — O niszczeniu śnieci (murzonki). — Wyka piaskowa, jako ochrona drzew owocowych.— 
Niezwykła mleczność. — Ogłoszenie. — Wiadomości handlowe. — Ogłoszenie. — Fejleton: Listy z podróży (Napisał Maryan Jędrzejowicz). — Dodatek 
zawiera: — Próba samochodu rolniczego w Krasnem. — Kronika. — Bibliografia. — Rozporządzenia i obwieszczenia władz. Wykaz panujących w Ga- 
licyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 3 do 10 września 1905 roku. Rozkład

pociągów kolejowych. — Ogłoszenia. — Okładka inseratowa.

ODPOWIEDŹ W. PANU WŁODZIMIERZOWI GARAPICHOWI
na artykuł p. t.:

„ŚRODKI RATUNKU ŚREDNIEJ WŁASNOŚCI ZIEMSKIEJ".

Dobrze czyni każdy, kto mając coś do powiedzenia, 
zabiera głos w palącej kwestyi, czy średnia własność 
ziemska ostoi się, czy zginie, w odbywającem się u nas 
przeobrażeniu stosunków agrarnych; ze starcia bowiem 
zdań krzesze się prawda. Chciałbym ją  wykrzesać i z uwag 
Szanownego Autora, wypowiedzianych z temperamentem 
w nr. 35 Rolnika, ale im więcej się w nie wczytuję, tern 
jaśniej widzę, że ostateczny sens z Jego wywodów jest 
ten, iż właściwie w tej sprawie nie ma nic do zrobienia: 
Autor widzi bowiem wśród naszej średniej własności dwie 
kategorye właścicieli:

1. Tych, którzy szczęśliwie uchronić się potrafili od 
długów, których hipoteka nie jest przeciążona, a rodzina 
cała żyje skromnie, w mierze swych środków. Takich 
wprawdzie jest przerażająco mało, tak mało, że ich nawet 
w rachubę brać nie można, ale u nich gospodarstwo do­
chody daje, żyją oni w spokojnym dobrobycie, z zapasem 
grosza w kasie, i  nawet ziemię dokupują.

2. To ogromna większość tych, którzy jeszcze trzy­
mają się ziemi, manipulując kredytem z pomocą tysią­
cznych kom'binacyi finansowych, lecz ostatecznie ustąpić 
z niej muszą, bo nie są wstanie wygospodarować tyle, 
aby opłacić olbrzymie podatki, konkurencye szkolne i pa­

rafialne, raty bankowe i wysokie procenty lichwiarskie 
od poprzednich niedoborów.

Pierwsi więc nie potrzebują pomocy, drugich zaś 
nic nie uratuje. O tych ostatnich właściwie pora była 
radzić wtenczas, kiedy brnęli w długi, dziś zaś nie pozo­
stawałoby nic innego, ja k  położyć napis: requiescant in  
pace\ na to bowiem wcale liczyć nie można, aby zmie­
n iły się dla nich niewzruszone prawa ekonomiczne, rzą­
dzące w dziedzinie kredytu, i  żeby. ja k  za dotknięciem 
laski czarodziejskiej, zmieniły się na zawołanie ustawy 
bankowe i podatkowe. Za długo przyszłoby czekać na to 
wszystko.

W  wywodach Szanownego Autora, odnoszących się 
do kategoryi m oritu ri, widzę jednak pewną sprzeczność, 
a mianowicie: gdy w jednem miejscu kruszy się kopie 
o to, by otworzyć w Banku krajowym kredyt dla tych 
stojących na krawędzi ruiny (co nawiasem mówiąc, ze 
względu na naturę tej instytucyi jest do osiągnięcia nie- 
możliwem), to w  drugiem miejscu ostrzega się ich, żeby 
się nie łudzili, „że im więcej rzucą (oczywiście w gospo­
darstwo) pożyczanych pieniędzy, im więcej nakupią ogo­
nów i obsieją pól, tem większy będą m ieli dochód".

Więc na cóż im, pytam się, kredyt?
Nierównie ważniejszą, zdaniem mojem, jest pierwsza 

kategorya, chociaż, ja k  zapewnia Autor, tej nic nie grozi, 
owszem, kwitnie wśród niej dobrobyt.

Jakkolwiek p: Garapich zwraca uwagę współtowa- 
rzyszów niedoli, iż tak często będące dziś na ustach



zwiększanie intensywności i produkcyi gospodarstwa, to 
blichtr i ułuda, pozwolę sobie być innego zdania.

Mówiąc to, Autor miał na myśli gorzelnię i łany 
kartofli; poza ten prymitywny szablon myśl Jego nie wy­
biega. Otóż przypomnieć tu muszę, iż kiedy w roku ze­
szłym spirytus płacił jak  nigdy, dzięki wyjątkowym trans­
portom tego nektaru na Wschód, p. Adam Terlecki prze­
strzegał w R oln iku  (nr. 47), iż nadmierny wzrost gorzelń, 
przerastający potrzeby krajowej konsumcyi, jest objawem 
ekonomicznie niezdrowym, i jako taki ustać musi, jeżeli 
galopada w tym kierunku nie ma się zakończyć tańcem 
szkieletów.

Przewidywania co do spadku cen ziściły się bardzo 
prędko: okowita staniała o 16 koron na hektolitrze, i wo­
bec spodziewanego urodzaju ziemniaków, nie ma widoków, 
aby wróciła do dawnej wysokości. Jeżeli więc dzisiaj 
p. Garapich powiada, „że kto nie ma pieniędzy, a stawia 
gorzelnię dla zwiększenia dochodów, robi źle“ , to można 
w tern widzieć krok naprzód na drodze ku otrzeźwieniu 
z gorączki; ale to nie wystarcza, bo złym interesem jest 
stawiać gorzelnię nietylko za pożyczone pieniądze, to 
byłoby wprost samobójstwem, ale nawet za oszczędzone 
pieniądze, a to z powodów, które obszerniej zostały wy­
łożone w powyżej przytoczonym artykule p. Terleckiego, 
a które tu w krótkości powtórzę, żeby stara prawda nie 
zwietrzała:

Choćbyśmy się pogodzili z faktem, niemiłym dla kie­
szeni, wielkiej zniżki ceny, to wobec tego, że zapotrzebo­
wanie wódki w kraju nie wzrasta, nie ma najmniejszej 
racyi zwiększać produkcyę. Do Niemiec bowiem ona nie 
pójdzie/ bo je j tam nie potrzebują, a wyrób nadkontyn- 
gentowego spirytusu, o ile nie wychodzi za granicę do

innych krajów, wciskając się na rynki krajowe, depre- 
cyonuje ceny, ze szkodą wszystkich producentów. Co 
większa, w miarę przybywania nowych gorzelń rolniczych, 
zmniejszałby się kontyngent starych, a w tym samym 
stosunku zmniejszałyby się dla wszystkich premie od wyrobu 
spirytusu kontyngentowego, na które ten i ów liczy za­
kładając nową gorzelnię, lub zwiększając produkcyę. 
Ostatecznie więc, ani potrzeby kraju, ani interes produ­
centów, nie przemawiają za otwieraniem nowych gorzelń, 
owszem, przemawiałyby za ograniczeniem wyrobu.

Zdrowa gospodarka ekonomiczna liczyć się każe 
z zapotrzebowaniem kraju, i na niem opierać rozrost ka­
żdej gałęzi przemysłu, tembardziej w krajach, które, jak 
nasz, w eksport bawić się nie mogą.

Atoli ponad tym i wszystkimi względami górować 
powinien u każdego ziemianina, dobrze krajow i życzącego, 
interes ogólny rolnictwa, a dosyć zdaje się mamy przy­
kładów, i na obcych, i na sobie, że gospodarstwo, w któ- 
rem główną rolę gra ziemniak i gorzelnia, nie stanie n i­
gdy na tej wysokości, na jakiej stoją gospodarstwa inten­
sywnie prowadzone w krajach zachodniej Europy: we Fran- 
cyi, w Belgii, w Niemczech, a w monarchii austryackiej 
w ('zechach i na Morawach, dzięki szeroko rozwiniętej 
uprawie buraków cukrowych. —- Toż to są ogrody, w po­
równaniu z naszym biednym krajem!.

Najzupełniej zgadzam się z p. Garapichem, iż zwię­
kszyć dochody można tylko przez ciągłość gospodarstwa, 
ale właśnie kultura przeprowadzona szeregiem lat, przez 
spulchnienie i oczyszczenie roli z chwastów (przy ziemnia­
kach tego się nie dokaże), przez wydrenowanie nieprze­
puszczalnych gruntów (które dlatego tylko są dziś nieu­
rodzajnemu, że mają naprzemiany albo za mało, albo za

Listy z podróży.
Napisał MARYAN JĘDRZEJOWICZ.

Pierwszy nocleg, wprawdzie nie pod golem niebem, 
ale na cygańską modę pod płóciennym dachem. Namio­
tów mamy pięć: dwa sypialne, jeden jadalny, jeden dla 
służby a jeden malutki: W. C.— Bardzo to ładny obrazek 
dla oka, te namioty ozdobione chorągiewkami o kolorach 
państwowych; obok rząd koni spętanych i przywiązanych 
za pysk i  tylną nogę do kołków wbitych w ziemię; cho­
ciaż zmęczone, gwałtowcm rżeniem dopominają się o na­
leżny im obrok, a muły i  osły o wiele silniejsze i wy- | 
trwalsze, luźniej powiązane, gryzą i szczypią się między 
sobą, wesoło potrząsając dzwonkami.

Podczas gdy służba krząta się koło obiadu — jedy- j 
nego naszego gotowaneg posiłku na cały dzień — my 
oglądamy nasze nowe mieszkania. Każdy namiot kolisty 
o trzechmetrowej średnicy, w każdym dwa łóżka, stolik, 
umywalnia, dwa składane krzesełka. Ściany wewnętrzne 
zdobne kolorową aplikacyą — na ziemi ładny — wscho­
dni dywan — wszystko to razem robi całkiem miłe wra­
żenie.

O pół do ósmej zasiadamy do obiadu, który, chociaż 
nie wykwintny (piece de resistence stanowi zawsze bara­
nina z ryżem) jednak po długiej przejażdżce smakuje nam 
wyśmienicie; przy czarnej kawie układamy plany na dzień 
następny, a gdy wszystko zostało już umówione, z całą 
przyjemnością udajemy się na dobrze zasłużony spoczynek.

Ponieważ mamy dodanych dwóch żandarmów do stró­
żowania, a rewolwery przy łóżkach, więc nie troszcząc się 
więcej o nasze bezpieczeństwo, smacznie zasnęliśmy zmę­
czeni długą jazdą konną. Ale widocznie losy chciały już 
zaraz pierwszej nocy dać nam dobrą nauczkę, że nie za­
wsze będzie nam tak rożowo, jakby się to z przebiegu 
pierwszego dnia wydawać mogło. W  nocy o drugiej zer­
wał się szalony wicher zwany tu „Hamsin“ . Robi się stra­
szliwy łomot, morze szumi jak wściekłe, namiotami w iatr 
trzęsie i  kręci, zdaje nam zię, że lada chwila spadną nam 
na głowy. Zbudzeni ze snu Mukari na gwałt naciągają liny 
i mocniej wbijają kołki, by nie dopuścić wywrotu. Natu­
ralnie już o porządnem spaniu mowy nie było, bo wiatr 
zaledwie nad ranem trochę się uciszył. To też pomimo że 
mieliśmy dopiero po południu w dalszą wyruszyć drogę, 
już o 7-ej schodzimy się w namiocie jadalnym; po lekkiem 
śniadańku (dwa ja ja na miękko, herbata i nieodzowny na 
Wschodzie ,,plum“ ), idziemy na zwiady do tutejszego 
agenta konsularnego. Jest nim pan Catafago, umiejący 
po francusku, zamieszkały tu z dawien dawna, rodem 
Grek. Jak później okazało, ma on różne ambicye; więc 
mając gości przez rząd poleconych, zajmuje się nami tern
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wiele wilgoci), przez zwiększenie ilości inwentarza robo­
czego i hodowlę bydła użytkowego, przez obfite nawoże­
nie obornikiem i używanie nawozów mineralnych — to są 
owe środki zwiększania dochodów przez ciągłość gospo­
darstwa, jakiej p. Garapich pragnie. Na tę drogę wejść 
musimy koniecznie, jeżeli wszyscy nie mamy być zrujno­
wani ekonomicznie.

Jeżeli p. Garapich tej bijącej w oczy prawdy nie 
widzi, czy nie chce widzieć, to ja  pójdę dalej niż on 
w pesymizmie, i  powiem, że pod parciem nieubłaganych 
praw zginą nietylko ci, których On uważa za nie mogą­
cych już być uratowanymi, ale i ci, których ma za oca­
lonych. Nawet ten kredyt, o który tak się dobijamy, gdyby 
miał być użyty przy utrzymaniu dzisiejszej ekstensywnej 
gospodarki, z celem powiększenia l i tylko produkcyi 
ziarna i kartofli, nie uratuje nas od zagłady — a taki 
sam los, prędzej czy później, czeka i  wielkie latyfundya, 
jeżeli się nie ockną; prawa ekonomiczne bowiem silniej- 
szemi są od wszelkich ankrów i zastrzeżeń natury pra­
wniczej, jakiemi je obwarowano w aktach erekcyjnych.

Pod tym względem Włochy mogą być dla nas gro­
źną przestrogą. Wśród parukroćstutysięcy właścicieli śre­
dniej własności ziemskiej, są tam, ja k  i  u nas, właściciele j  

majoratów, przeważnie w Sycylii i w południowych pro- 
wincyach. Niektórzy z nich jeszcze bardzo bogaci, ale 
większa część zeszła na tak szczupłe dochody, że tylko 
sztucznie wyżyć może z resztek niegdyś świetnej fortuny.

Potomkowie dawnych baronów feodalnych, margra­
biowie lub hrabiowie, są dziś właścicielami rozległych i 
obszarów nieuprawianych, a obciążonych fideikomisami 
i  długami hipotecznemi, od których procenty pochłaniają 
resztki czystych dochodów. Istnienie tych latyfundyów i

gorliwiej, obiecuje pokazać dużo koni i radzi obrócić kie­
runek drogi na Nabadije. Wobec tego decydujemy się zo­
stać cały dzień w Saldzie.

Zapowiedziano nam Arabów z końmi dopiero na po­
południu, więc korzystamy z czasu, najmujemy arabije 
(powóz) i jedz.cmy do miasta grobów fenickich (Lanecro- 
pole d 'Apollon, Ic mot Apollon derive de Vcirabe Abou Kllownc, 
qui veuf dire le pere de la couleur). Są to całe krużganki 
z nyżami, wykute w skałach podziemnych; ponieważ to 
dzisiaj wszystko strasznie zaniedbane, więc i  przystęp do 
wnętrza bardzo utrudniony. Udało nam się jednak znaleźć 
zejście na dół i mogliśmy doskonale widzieć nietylko same 
framugi, zresztą bardzo skromne i prawie bez ozdób, ale 
i rodzaj kamiennych ławeczek, na których w siedzącej po- 
zycyi składano umarłych.

Podczas powrotu do obozu, o mało nie wywaliliśmy 
się, przejeżdżając przez rzeczkę. Wypadek ten ściągnął 
na furmana burzę arabskich przekleństw z ust pana Ca- ; 
tafaga, które dla naszych uszu bardzo śmiesznemi się 
wydawały. Już to trzeba przyznać, że tutejsi furmani nie 
tylko bardzo pomału jeżdżą, ale do tego źle powożą, cho­
ciaż dla efektu mają przy powozach taką trąbkę gumową 
jak  automobile.

Zaraz po drugiem śniadaniu zaczynamy przegląd przy­
prowadzonych koni. Z tych jeden ogier kasztanowaty byłby 
niezły, gdyby nie siedział na pęcinach. Śliczna klacz ro­
dowa biała ze źrebięciem, ale tak cieniutka, że u nas „die 
Spat?en haben diclcęre Fiisse“ ,

wiąże się ściśle z ekstensywnem gospodarstwem na pod­
stawie zbożowej,

Kiedy 25 lat temu, spadek cen zboża uczynił pro- 
dukcyę ziarna nieoplacającą się, a produkty takie jak 
wino, owoce, oliwa, pomarańcze i cytryny, dzięki korzy­
stnym traktatom handlowym z innemi państwami, zape­
wniały dobre dochody, i  średni właściciele albo sami po­
tra fili je wyzyskać, przystosowawszy do zmienionych wa­
runków czasu gospodarstwo przemysłowe, albo też, nie 
czując się na siłach, pozbyli się nieproduktywnej własno­
ści, odstępując ją  inteligentniejszym i zdolniejszym je­
dnostkom, to latyfundya albo już rozpadły się, bez mo­
żności odrodzenia się w dawnej formie, albo też istnieją, 
nie przynosząc dochodów swym utytułowanym posiada­
czom, i  są dla nich raczej ciężarem, niż majątkiem.

Jest to najdobitniejsze memento, jakie u nas posta­
wić można wielkim majoratom, przypominając im  zapro­
wadzenie intensywnej kultury w najobszerniejszem zna­
czeniu — póki czas.

XAW. KAM O C KI.

O znaczeniu siły rozkrzewiania się zbóż dla 
produkcyi nasiennej,

Niedawno (nr. 34) mówiliśmy w Rolniku o selekcyi 
zboża nasiennego. Dziś chcemy zwrócić uwagę na jeden 
w niej szczegół, tj. na zdolność rozkrzewiania się.

Uczony agronom francuski S c h r i b e a u x  postawił 
przed kilkunastu laty twierdzenie, że przyszłość należy do 
tych gatunków, które nawet pod wpływem silnego poży-

Właśnie kończyliśmy oglądać, gdy nadszedł doktór 
miejscowy, który studyował medycynę w Beyruth, wcale 
układny i cywilizowany człowiek. Przedstawił nam swoją 
klacz (krzywe nogi, miękkie pęciny) i zaprosił do swego 
ogrodu. Ogród, mimo że z niego był bardzo dumny, nie­
szczególnie był utrzymany, a z cytrynami i oliwami nle- 
dość umiejętnie się obchodzono. W towarzystwie tegoż 
doktora zwiedziliśmy potem SaTdę. Miasto o wyłącznie 
wschodnim charakterze, dachy płaskie, pałace z łukowa­
tymi gankami. Ulice ciasne, kręte, bruk poniżej wszelkiej 
krytyki. Po drodze widzieliśmy grubego ogiera szpakowa­
tego, w którym musi być jakaś przymieszka k rw i zacho­
dniej ; klacz gniadą ze szpatem; drugą siwą z ogromnemi 
Ueberbeinami.

To doprawdy nie do uwierzenia, że dotąd może dwa 
lub trzy konie widziałem, które były na nogach czyste, 
a konie w Saldzie mają po większej części wygląd na­
szych dobrych, ordynarnych, małych fornalek.

W nocy straszna burza. Błyskawice, pioruny. Morze 
ryczy, huragan namiotami trzęsie, psy wyją, istne urwa­
nie głowy, wszystkie biesy rozhulały się na dobre.

Wyjazd o 7 V2 rano. Początek drogi przez Libanon 
ładny. Góry różnokolorowe, dołem morze. Po jakimś cza­
sie dostajemy się w same nagie skały. Jazda straszna. 
Wązkie ścieżki kamienne, a kamienie wielkości łbów koń­
skich. Wicher tamował ciągle oddech naszym koniom. rIo 
też byliśmy bardzo zadowoleni, gdy nam się udało znaleźć
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wienia słabo się rozkrzew iają; własność silnego rozkrze- 
wiania się, k tórą przedtem  uważano za wielki przym iot, 
uznał Schribeaux, przy obecnych środkach zwiększenia 
produkcyi za niekorzystną stronę odnośnego gatunku zboża. 
Dzieło p. Schribeaux przełożył na niem iecki język R i m- 
p a u  w r. 1900, i odtąd zaczęli i niemieccy agronomowie 
zastanaw iać się nad tą kwestyą.

I tak  w hodowli nasion w Bckendorf, ja k  pisze dr. 
H a n s  L a n g ,  usuwano z pola od selekcyi krzaki silnie 
rozkrzewione, w przekonaniu, że ziarna z takich krzaków 
m ają skłonność wydawać wiele bocznych źdźbeł o nikłych 
kłosach, a tern sam em , że produkcyjność ich je s t mniej­
szą. Z czasem jednak  powstawać zaczęły wątpliwości pod 
tym  względem, zaczęto robić doświadczenia i przekonano 
się że droga była błędną.

Tą sam ą spraw ą zajął się p. J. S p e r l i n g  z Buh- 
lendorf.

Ten ostatni opisuje doświadczenia swoje w Landw. 
Wochenblatt fu r  Konigreieh Sachsen ja k  następuje:

W  moim ogrodzie produkcyjnym  ograniczyłem  się 
do prób z żytem, którego ziarna wybrane według pew­
nych zasad, sadzę rękam i — a mianowicie rozsadzam je 
tak, by każde miało 20 cm .2 przestrzeni dla siebie. Prze­
strzeń tę wybrałem w rozważeniu następujących zasad: 
Gdy się prowadzi hodowlę w pewnym w ytkniętym  celu, 
należy przedewszystkiem  dać roślinie możność rozwinięcia 
w szystkich swoich własności i skłonności w niezamąconoj 
a zupełnej pełni. Gdy roślinie da się mało miejsca, wów­
czas nie wszystkie rośliny rozwijają się w tych samych 
warunkach. Pewne wolne, puste m iejsca uniknąć się nie 
dadzą z najrozm aitszych przyczyn, a wówczas przy gęs­
tym stanie krzaków, te krzaki, obok których znajduje s ę 
miejsce próżne, znajdują się w korzystniejszem  położeniu 
niż te, które obok siebie takichże pliszy nie mają. Gdy 
krzaki takie silniej się rozkrzewią niż te które stoją obok 
siebie w zbitej masie, z wielkiem prawdopodobieństwem 
można przypuścić, że stało się to dzięki bardziej pom yśl­
nym  warunkom  wzrostu. Tern samem  więc nie ma już

zaciszne miejsce nad rzeczką, by podczas naszego śniada­
nia szkapy mogły trochę wypocząć.

Po południu deszcz rzęsisty. Jedziem y ciągłe między 
wałami kam iennym i, k tórym i, jakby  w Irlandyi, droga 
i pola rozgraniczone. Nareszcie z góry widzimy leżące 
w dolinie Nabadije, m iasteczko wielkości n. p. Tyczyna. 
Patrząc z góry ma się widok bardzo oryginalny, bo wszy­
stkie domki przedstaw iają się ja k  kwadratow e klocki któ- 
rem i się dzieci bawią. Przyjm uje nas kaim akan tak  wspa­
niały i poważny ja k  bożek indyjski. Naturalnie obowiąz­
kowa czarna kawa, papierosy, potem słodka herbata.

Oglądamy jego cztery kobyły. S tara siwa rodowa ale 
z ringbeinem. Kara ja k  zerżnięty anglik najgorszej klasy; 
jedyna z nich siwojabłkowita czterolatka niem iała nic anor­
malnego w sobie, a że m iała żelazne nogi, o tern przeko­
naliśm y się, bo m inęła nas galopem na tych szalonych 
skalistych urwiskach po drodze do Nabadije. Oglądamy, 
dziękujemy, a kaim akan, zupełnie przeświadczony że chyba 
Mahomet miał równej wartości rum aki, mówi nam  przez 
u sta  dragom ana: „Pokazałem wam najlepsze klacze, jakie 
kiedykolwiek widzieć będziecie, jeśli wam się k tóra po­
doba, weźcie ją  sobie, daruję ją  wam".

la k a  propozycya to zawsze kłopot: bo nie przyjąć 
obraza, a w razie przyjęcia trzeba się odwzajemnić jak im ś 
podarunkiem , którego w artość m usiałaby przewyższać w ar­
tość konia, a takiego przedm iotu zwykle nie ma się pod 
ręką. Aby z tego przykrego położenia wybrnąć, używamy 
następującego wybiegu:

możności wydania bezstronnego przedmiotowego sądu po­
równawczego o tych roślinach. Przekonałom się tedy, że 
dopiero na przestrzeni 20 cm .2 dla jednego krzaka każda 
jego roślina ma zupełną możność swobodnego rozwijania 
się bez względu na inne rośliny. Przy tej odległości pli- 
sze są już bez wpływu na inne krzaki. Nawet obok pli- 
szu rosnące krzaki nie znajdują się wcale w korzystniej­
szych w arunkach, gdyż są to już przestrzenie zbędne, na 
wzrost nie wpływające.

Na tak  obsadzonym ogrodzie poddałem obserwacyi 
około 5000 krzaków tak  co do zdolności rozkrzewiania 
się, ja k  co do wydajności ziarn pojedyńczego krzaka i co 
do wagi ziarna z pojedyńczych kłosów.

Przy zbiorze każdy krzak wyciągnięto wraz z korze­
niam i z ziemi i zestawiono je  grupam i wedle liczby źdźbeł. 
Takich grup było 17. Najliczniej rozkrzewiony krzak wy­
kazywał 22 źdźbeł (względnie kłosów). Najmniej rozkrze­
wione m iały ich 6. Rezultat przedsięwziętych badań podaje 
tabelka na str. 453

Z kolumny 1-ej i 3-ej widzim y, że panuje bardzo ści­
sły związek między wydajnością ziarnka a siłą rozkrze­
w ienia, mianowicie wydajność ziarna co do wagi wzrosła 
wraz wzrostem rozkrzewienia się.

Jednakowoż gdy chodzi o zbiór ziarna z pewnej jed ­
nostki powierzchni to nie je s t decudującą wydajność zia­
rna z krzaka.

_ Zależy to także od ilości kłosów stojących na jednostce 
powierzchni i od średniej wagi ziarna w tych kłosach.

Na pewnej oznaczonej przestrzeni może tylko pewna 
oznaczona ilość kłosów osiągnąć optimum swego rozwoju.

Gdy kłosy stoją za gęsto, przeszkadzają sobie w roz­
woju, a ponieważ żaden wówczas nie je s t prawidłowym , 
więc żaden nie wyzyskuje należycie w szystkich pokarm ów 
w ziemi zawartych i innych warunków wzrostu. Gdy stoją 
za rzadko, wówczas wprawdzie może każdy z nich rozwi­
nąć się zupełnie, ale liczba je s t  za m ałą, aby zużytkować 
cały dany zapas pożywienia i innych czynników. 1 )la tego 
też przy produkcyi żyta ograniczeni jesteśm y do pewnej

Z m iną pełną wdzięczności oświadczamy przez d ra ­
gom ana, że my nie kupujem y koni dla siebie, tylko dla 
naszego Najdostojniejszego Monarchy, a ten przecież pre­
zentów przyjm ować nie zechce.

Przyprowadzono nam  także do obozu 2 klacze, ale 
nic szczególnego. Dzisiejsza noc bez wiatru, ale co chwila 
tak  szalone ulewy, że o spaniu mowy nie było. W  nam io­
cie wilgoć, zimno, kłapanie zębami; a wy pewnie myślicie 
że my tu  m am y słońce i upały. Rano wypogadza się po­
mału. Już o (i-ej siadam y na konie i jedziem y z początku 
dobrze; potem takie kozie drogi o jak ich  n ik t z was nie 
ma pojęcia. Godzinę idziemy piechotą na dół, prowadząc 
za sobą konie; a że kam ienie po deszczu śliskie, więc 
obuwie okrutnie odpowiada, a ten przymusowy spacer 
wielce niemiły. Dla mnie, który w domu tylko konno go­
spodaruję i do chodzenia nie jestem  wtrenowany, było to 
ciężką karą  za grzechy. To też z oburzeniem wyrzucałem 
moim towarzyszom: „straszyliście mię 10-cio godzinną 
jazdą konną, ale nie przestrzegliście mię że będę m usiał 
grać rolę taternika".

W szystkie te przykrości osładza nam śliczny widok 
na rozległe upraw ne doliny, dostajemy się na nową szosę 
całkiem porządnie budowaną, świeżo wałowaną, k tórą nie­
zadługo dojeżdżamy do mieściny zwanej Żdejde Mardżian.

Ciąg dalszy nastąpi.
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określonej liczby kłosów, która na danej jednostce po­
wierzchni może osiągnąć maximum wzrostu. Jeżeli się 
nie mylimy, Rimpau podaje tę liczbę na 400 000 kłosów 
na Vi 'ha. Całkiem inaczej ma się rzecz z liczbą krzaków, 
która znaleźć może miejsce na pewnej jednostce powierz­
chni. Trzymajmy się podanych cyfr. Ta sama ilość 400000 
kłosów z Vł ha 'może być wyprodukowaną równie dobrze 
z 40 000 krzaków, z których każdy przeciętnie dał 10 
źdźbeł, jak  i z 80000 krzaków, z których więc każdy prze­
ciętnie rozwinął tylko 5 kłosów. W pierwszym wypadku

Numer grupy Ilość źdźbeł | 
( kłosów)

w °/o wszystkich 
badanych krza­

ków

Średnia waga Średnia waga 1 
ziarna z krzaka kłosów krzaka 

w gramach w gramach

1 6 0-99 1440 2-40

2 7 099 1707 243

3 8 2-97 19-76 2-47

4 9 297 2196 2-44

7-92 2-43

5 10 5 94 25-89 2-59

6 11 603 28-27 2-57

7 12 7-00 31-20 2-60

8 13 11-77 33-93 261

9 14 10-44 36-74 263

10 15 10-79 37 89 2-52

11 16 9-88 41-90 262

12
17

8-95 43 86 2-58

70-30 2-59

13 » 7-42 4392 2-44

14 19 5-97 4381 2-32

15 20 2-45 47-80 2-39

16 21 2-48 48-56 2-32

17 22 346 49-28 •2-24

21-78 2-34

mielibyśmy do czynienia z silnem rozkrzewieniem, w dru­
gim z o połowę słabszem. W obu wypadkach z jednostki 
powierzchni otrzymamy ten sam zbiór ziarna, gdy w obu 
wypadkach przeciętna wydajność ziarna z 1 kłosa będzie 
taką samą. Otóż staje dla badacza zadanie wyśledzić, którą 
drogę obiera natura: czy przeciętnie wydaje ona z tej sa­
mej jednostki powierzchni najcięższe kłosy przy silnem 
czy przy slabem rozkrzewieniu się? Narzuca się pytanie: 
jaki jest stosunek między stopniem rozkrzewienia a prze­
ciętnym wydatkiem ziarn z kłosa? i pytanie, czy krzaki, 
które więcej kłosów wydały, mogą każdy z tych kłosów 
przecięciowo rówmież dobrze wykształcić, czy też może 
w lepszem położeniu znajdują się krzaki, które wpraw­
dzie mniej, lecz za to tern doskonalsze kłosy wydały? 
A dalej pytanie, czy wydatek ziarn z kłosa odpowuada 
stopniowi rozkrzewienia, czy też względnie pozostaje ^  tyle 
po za postępującem rozkrzewieniem się — czy też może 
wraz z wrastającem rozkrzewieniem się, względnie jeszcze 
zwiększa się wydatek ziarn z kłosa? I jeszcze pytanie, 
czy w ogóle wielka zdolność rozkrzewiania się i idąca

z nią w parze zdolność zakorzeniania się nie są objawem 
i dowodem niezwykłej energii rośnięcia, — w ogóle nad­
zwyczajnej siły produkcyjnej?

Jakąż odpowiedź na powyższe pytania dają nam przed­
sięwzięte doświadczenia? Z kolumny 4-ej tabelki widzimy, 
jak średnia waga ziarn z kłosa jakkolwiek nie z matema­
tyczną dokładnością, to jednak bezprzecznie i niedwuzna­
cznie wraz ze stopniem rozkrzewienia się do pewnego 
punktu postępuje, od tego jednak punktu znowu się cola. 
Przeciętnie najwyższą wagę ziarna znachodzimy w gru­
pach krzaków o średniem rozkrzewieniu, przeciętnie naj­
niższą wagę ziarn z kłosa w grupach o najsłabszem 
i w grupach o naj silniej szem rozkrzewieniu. Możemy tu 
wyraźnie rozróżnić trzy fazy. Zajmującym jest także wy­
nik kolumny 2-ej, w której obliczonem jest, jak  często 
wśród ogółu krzaków znachodzimy krzaki o pewmej sile 
rozkrzewienia. Jak widzimy, na 100 krzaków należy 7 92 
do grupy o słabem rozkrzewieniu, 70 30 do grupy o śred­
niem, wreszcie 2P78 do grup o silnem rozkrzewieniu.

Z powyższego zestawienia wynika, że: 1) Krzaki
0 średniej sile rozkrzewienia wydały w przecięciu_ naj­
wyższą wagę ziarna. 2) Krzaki o średniem rozkrzewieniu 
się zdarzają się najczęściej.

I czegóż nas uczy rezultat powyższego doświadcze­
nia ze względu na oraktyczną produkcyę zboża nasien­
nego? Zdaje się nam , że stanowczo zaprzeczyć należy 
zdaniu p. Schribeaux, jakoby wypadało w hodowli starać 
się o produkcyę krzaków słabo się rozkrzewiających. Tak 
samo jednak błędnem by było popadać w drugi extrem
1 iść w kierunku jak  najsilniejszego rozkrz_ewienia._ Jak 
w wielu wypadkach, tak i tu, najlepszem jest umiarko­
wanie — a prawda leży w pośrodku. E. P.

Ogólne sp o s trze żen ia  o stosunku uprawy roli i chowu  
bydła w rolnictwie.

Mówiąc o rolnictwie rozumiemy ogólnie biorąc połą­
czenie uprawy roli i chowu bydła w wzajemnym stosunko 
bardzo rozmaitym. Różnym bywał on we wszystkich cza­
sach i różnym jest dziś jeszcze stosownie do miejsce i oko­
liczności. Obecnie jednak uważano za potrzebne, temu sto­
sunkowi nadać pewny oznaczony kierunek i z tego powodu 
dwa zupełnie ze sobę niezgodne zapatrywania obrabiane 
bywają przez zwolenników jednego lub drugiego systemu. 
Obydwa mają ten sam cel, mianowicie mniej rentującemu 
się rolnictwu nadać najkorzystniejszy kierunek. Jeden 
z tych systemów każe gospodarować bez bydła, drugi ra ­
dzi zamienić orną rolę na pastwisko, a więc przeważnie 
chów bydła ma na celu. Przytem bez uwzględnienia sto­
sunków miejscowych, chciano zaprowadzić przewrót, sto­
sownie do z góry powziętego planu. Które zapatrywanie 
jest słusznem? A może prawda znajduje się w punkcie 
środkowym, jak  to zresztą zdarza się tak często w ży­
ciu? Sądzimy, że droga pośrednia w tym wypadku niezu­
pełnie jest właściwą. Podług z góry ułożonej recepty, go­
spodarować nie można. Pragnęlibyśmy rozważyć, które 
warunki należy uważać za miarodajne, co do stosunku 
uprawy roli i chowm bydła w rolnictwie. Musimy podzie­
lić je  na cztery grupy: 1) względy agronomieżne, 2) ad­
ministracyjne, 3) ekonomiczne względy i 4) kwestya ren­
towności.

Uprawa roli i chów bydła z małymi wyjątkami, zwią­
zane są z ziemią — wszystko co ma związek z jej produ­
ktywnością, musi również pozostawać w stosunku z jej 
uprawą i chowem bydła. Na suchych, piasczystych, wy­
soko położonych gruntach, nie można w ogólności urzą­
dzać pastwisk, a na ziemiach ciężkich i nizko położonych 
trudno prowadzić na wielką skalę uprawę kartofli w ce­
lach gorzelnianych', Przytoczyliśmy tu dwa skrajne momen-
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ta, które w wielu wypadkach dają gospodarskiej admi- 
nistracyi pewien oznaczony kierunek. Ziemia nieurodzajna 
i sucha, tj. gdzie opady są mało obfite a stan wody nizki, 
j a k  również ziemia nie okazująca roślinności pastewnej, nie 
sprzyja intenzywnemu chowowi bydła, szczególnie wołów, 
gdy ż właśnie brakuje tam paszy. Tu najodpowiedniejszym 
może być wychów i opas owiec, chociaż chów bydła także 
w zupełności wykluczonym być nie powinien. Zboże, łu­
bin i kartofle uprawiać należy w takich okolicach, j a k  to 
widujemy na Slązku. Jednak dotąd jeszcze na polach ta ­
kiej jakości, stara trzypolówka się utrzymuje. Trzeba także 
brac w rachubę miejscowe warunki — n. p. brak miejsc 
zbytu i utrudnioną komunikacyę. (O tern jednak później 
jeszcze pomówimy). 0

Musimy jednak  nadmienić, że bywrają ziemie bardzo 
lekkie, które z powodu łagodnego klimatu i dostatecznej 
wilgoci, posiadają obfitą roślinność i tam  też chów bydła 
jes t  właściwym. Podobnie bywa z ziemią piasczystą a ni­
zinną gdyż ta ze względu na wyższy stan wody, posiada 
warunki odpowiednie. W tym wypadku, nizko położone 
grunta  najlepiej będzie zużytkować pod uprawę paszy 
a tern samem prowadzić chów bydła — rośliny o płaskich 
korzemach^ udają się tu najlepiej. To samo da się powie­
dzieć o wyższych, górzystych okolicach, gdzie częste opady 
utrudniają uprawę zboża, jeżeli jej zupełnie niemożebną 
me czynią Dla chowu bydła odpowiednie też są tłuste 
rzeczne żuławy, o ile pozwuilają na to ekonomiczne sto­
sunki.

Wymieniliśmy zatem cały szereg naturalnych momen­
tów, uwzględniających szczególnie chów bydła, t e r a z  z kolei 
musimy przjtoczyć takie warunki, które przemawiają za sy­
stemem gospodarowania bez bydła.

Ze względu na naturalne własności ziemi i działają­
cych na mą wpływów, niewiele takich znajdziemy. Należą 
tu n. p. w łagodnym klimacie i odpowiedniem położeniu 
stoki gor, pizeznaczone na winnice. Jedyneni prawie zu- 
zytkowaniem takich stoków, je s t  założenie na nich win­
nic, które tam prosperują. Zamiast nich, gdzie brakuje 
odpowiednich warunków, najlepiej jes t  las zasadzić. W s z y .  
s ko_, co pozostaje od przestrzeni pod uprawa się znajdu­
jącej, z ekonomicznego punktu  widzenia przeznaczone być 
powinno, mniej lub więcej, dla chowu bydła. Mogą tu  je­
dnak rozstrzygać inne względy natury agronomicznej. Są 
to statyczne momenta wielkiego znaczenia. Zdaje się że 
w pewnych wypadkach, znana kredowa linijka, którą Thaer 
zaznaczył w pewnej stajni (wskazując tym sposobem po­
trzebę zmniejszenia inwentarza) mogłaby tu także znaleźć 
zastosowanie.^ W  innych razach, należałoby znów stan by­
dła zwiększyć. Ogólnie sądzimy, że przynajmniej w eks- 
tenzywnych gospodarstwach należy możliwie najwięcej by­
dła utrzymywać, za tern przemawiają dawniejsze pojęcia, 
ze glowną tunkcyą bydła powinna być produkcva nawozu. 
Dużo bydła — dużo nawozu. To jes t  słusznem, ale nie na­
leży zajrominać, że trzeba także mieć dużo paszy. Jeżeli 
wy chodzimy z tego punktu  widzenia, że produkcyę paszy 
można zwiększyć, to także musimy uznać za słuszne roz­
maite z tego stanu rzeczy wynikające następstwa. Chów 
bydła może b jć  korzystnym tylko wtedy, kiedy zwierzęta 
są normalnie i dobrze żywione; wtedy wpływ tej hodowli 
okaże się korzystnym dla całego gospodarstwa, a szczegól­
nie w momentach statycznych. W ymaga on jednak, tam 
gdzie obszar łąk nie jes t  wielki, uprawy roślin pastew­
nych. Jeżeli możemy uprawiać na ten cel rośliny okopowe 
lub inne pastewne, to stanowią one nawet korzystną od­
mianę wśtód jednostajności zboża. Ponieważ rośliny pa- 
stewne głęboko swe korzenie zepuszczają, zatem staje się 
niezbędną intenzywniejsza uprawa ziemi. Także o ile na ­
leżą do strączkowymh, lub gatunków koniczyny, gromadzą 
azot z powietrza. Tu i tam nie można lekceważyć korzy­
stnego wypływu zacienienia. Co te rośliny ziemi zabiorą, 
to oddane jej zostanie w drodze zwierzęcego procesu tra ­
wienia, przyczem dostarczenie tak  cennego azotu ma nie­
małą wagę. Ile ziemi przeznaczonej pod uprawę zboża od­
padnie pod uprawę paszy, o tyle korzystniejszy stosunek

statyczny i wynikające z tego zwiększone dochody, różnicę 
tę wyrówmują.

Pr?ypatrzmy się stosunkom istniejącym w północnych 
Niemczech, gdzie kwitnie uprawa traw, j a k  specyalnie 
w Meklemburgu i Pomeranii. Płodozmian z małemi od­
mianami, tak się tam przedstawia: 1) Ugor, 2) zboże ozi­
me, 3) zboże jare, 4) strączkowe, okopowe lub mięszanka, 
o) ozimina, 6) jarzyna, 7) koniczyna, 8) ewentualnie do 10) 
pastwisko. Groch, jako roślinę strączkowrą, spotykamy tam 
coraz izadziej, a tak zw ana mir szanka z grochem, okazuje 
się przy zbiorze mieszaniną owsa z jęczmieniem. Nastę­
pują więc po sobie 4 — 5 gatunków'zbóż z dwmrazowem 
nawożeniem. To ostatnie jednak  dostatecznem nazwać nie 
można, zwłaszcza w Meklemburgu. Sztucznego nawozu 
mało tu używają, a rezultaty najlepiej o tern świadczą. 
W przytoczonym płodozmianie musiałaby nastąpić zamia­
na mieszanek na rośliny pastewne pochłaniające azot, co 
wpłynęłoby zbawiennie na urodzaj. Można tam śmiało po- 
wiedzieć, że b jdło jes t  głodne, bo ziemi brakuje zasiłku, 
a czego brakuje roli, temu znów winien brak dostatecznej 
paszy dla bydła. Naturalnie, że taki system nie we wszy­
stkich gospodarstwach jes t  przyjęty, ale znajdziemy takich 
wiele Słusznie tu przypisać należy niepomyślny rezultat 
gospodarstwa złemu stosunkowi uprawy roli do chowu 
bydła. Nie potrzeba wpadać w ostateczności, ale sądzimy 
że pożądaną byłaby tu przemiana stosunku uprawmy do 
chowu bydła. Rozumiemy to w ten sposób, żeby roślinom 
pastewnym większą przestrzeń pól poświęcić. WprawMzie 
zmniejszyłaby się przestrzeń na której uprawia się obecnie 
zboże, ale dochód wzrósłby przez zysk z bydła i lepszy 
urodzaj wskutek obfitego nawożenia. Zapewne, że za po­
mocą sztucznych nawozów możemy dać ziemi te składniki 
których jej brakuje, ale na to brakuje często potrzebnego 
kapitału. Zmienienie mieszanek na rośliny pastewne z mniej­
szym kosztem jest połączore. Ale to co mówimy nie po­
winno być uważanem za wskazówkę, że należy chów by­
dła zwiększyć, mamy zamiar tylko ustalić stosunek ilości 
bydła do roli.

Teraz pozwolimy sobie przedstawić sprawę z gospo­
darskiego punktu widzenia. Jest  on tern ważniejszym 
gdzie kwestya agronomiczna stoi otworem. Jeżeli abstra­
hować będziemy od skrajnych wypadków, o których wła­
śnie mówiliśmy i jeszcze przy sposobności mówić będziemy, 
to musimy^ stosunek uprawy roli do chowu bydła uznać 
za bardzo ściśle z sobą związany. Biorąc ogólnie, Irzeba 
się wyrazić, że te dwa działy idą z sobą ręka w rękę, 
a jak  Henryk Stettegast w swych „Untersucliungen iiber 
das Tcrhdlłniss der Thierzueht zum Ackerbau“ trafnie okre­
ślił słowy: „...właściwie rolnictwo i chów bydła porównać 
należy do małżeństwa zawartego w celu wytwoizenia śro- 
ków do utrzymania życia ludzkiego". Ileż to materyi wy­
tworzonych przez rolnictwo zmarnowałoby się zupełnie, 
gdyby nie zostały przez bydło zużytkowane, czy to jako 
nawóz lub jako pasza. W innych wypadkach wskutek zu- 
zytkowmnia przez bydło zyskują na wartości w ten sposób, 
ze ich cena stosownie do ciężaru staje się wyższę, a tern 
samem znosi dalszy transport. Pod ceną stosownie do cię­
żaru , rozumie się cena za tę sa mą jednostkę ciężaru, w roz­
maitych wytworach. Gdzież znaleźłiby się odbiorcy na su­
rową paszę, poślady itd.

Dalej: Tylko przez utrzymywanie bydła umożliwioną 
jes t  translokacya nagromadzonych na łąkach i pastwiskach 
pożywnych składników do roli. W  ten tylko sposób jes t  
także jedynie możliwem zużytkowanie wartości wód pły­
nących. Dalszą korzyścią jes t  większa swoboda działania 
na całym obszarze rolnym, wrskutek możliwości wyboru 
rozmaitych roślin. W ielkie znaczenie dla rolnictwa ma 
również lepszy podział pracy. Chów bydła w połączeniu 
z uprawrą roli umożliwia danie ludziom służącym regular­
nego zajęcia, co tak dla nich, j a k  dla ogólnej administra­
c j i  je s t  korzystnem. Wożeni^ oborniku, przygotowywanie 
paszy itd. dużo daje przez z mę z 'jęcia.

Z drugiej strony można sob.e także wyobrazić gospo­
darowanie bez inwentarza.
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Mamy zam iar mówić teraz z p u n k tu  ekonomicznego.
W  rzeczach wielkich i m ałych ,  które nieraz odgraniczyć 
trudno, w idzimy to, co v. Thiinen naszkicował n am  w sw o­
je m  odosobnionem państwie. P rzypatrzm y się więc sprawie 
najpierw  z p u n k tu  gospodarstw a krajowego. H am burg  np. 
otoczony je s t  gospodarstw am i miccznemi i zakładam i prze- 
ra b n ją c y m i  nabiał. Blizkość m ias ta  zrobiła z rolników pro­
ducentów mleka. To też u p raw a  zboża znacznie się obni­
ży ła ,  tylko kartof le  ze względu n a  ła tw y odbyt, s tarannie  
są  upraw iane. Słomę i owies sprowadzają , a znaczną część 
pól zt mieniono w pastwiska. Pomiędzy tem i znajdujem y p a r ­
cele, n a  k tó rych  upraw ia ją  ja rzy n y  i inne ogrodowe produ- 
k ta ,  jednakże  ten rodzaj ku ltu ry  zajm uje przeważne tylko 
obszary ze względu na  g a tu n ek  ziemi odpowiednie. Zresztą 
wszystko poświęca się m leczars tw u , dla którego cen trum  
zbytu stanowi H am burg. Chów bydła je d n a k  odbywa się 
tu  n a  wielką skalę, j a k  również opas cieląt rv zastosowa­
niu  do w ym agań  ham burskiego targu. U praw a zboża m a 
również wielkie znaczenie. Dalej jeszcze , ale już  tylko 
w pobliżu linii kolejowej, zna jdujem u b u ra k i  cukrowe Tu 
właśnie j e s t  s t re fa ,  gdzie możnaby ew entualnie gospoda­
rować bez bydła, chociaż ogólne wprow adzenie tego sy ­
s tem u , chociażby tylko w obrębie tego obwodu i okolicy 
przeciętej linią kolei żelaznej, jeszcze rezu lta t  czyniłoby 
wrątpliwym. Zresztą je d n a k  w tych stronach  uw ażam y go- 
podarstw o bez bydła za rzecz możliwą, a naw et ew en tua l­
nie korzystną. Czem więcej oddalamy się od cen 'rum , w i­
dzimy coraz bardziej ekstenzywny system  z u g orem , sil­
nie rozwiniętą up raw ą  zboża i pastw iskiem .

Inny widok p rzedstaw ia  nam  się w silnie zaludnio­
nych, przem ysłow ych okolicach. Rolnictwo m usi we w ła­
snym  interesie przystosować się do zmienionych s tosun­
ków. Intenzyw ny system  i chów bydła są  tu  na  porządku 
dziennym , podczas gdy  zboże i t. d. sprow adza się z in- ; 
nych  okolic.

Musimy wspom nieć także o tern, że kto  chce swoje 
p roduk ta  na  h am b u rsk im  ta rg u  spieniężyć, m usi przede- 
w szystk iem  postarać  się o tow ar najlepszej jakości. Do­
staw ca m usi się zastosowrać do w ym agań  odbiorców. Od- 
kąd  w ym agan ia  wzrosły, rolnicy zaczęli upraw iać  pastew ne 
rośliny, k tó rych  dawniej nie widywano w tam tej okolicy. 
Zaczęto również k arm ić  cielęta, podczas gdy  dawniej cielę 
w pros t  od krowy, bez względu n a  to jak ie  ono było, wry- 
sełano n a  t a r g  berliński. To bowiem, co mówiliśmy o oko­
licach H am burga, da się powiedzieć o Niemczech w ogól­
ności. Oto ja k i  wpływ m a  gospodarstwo społeczne na  roz­
wój ro lnictwa i chowu bydła.

Przenieśm y się teraz do Anglii. J e s t  ona skazana na 
sprowadzanie rozm aitych produktów, z blizka i z daleka, 
i ta  okoliczność powinna być wzięta pod rozwagę. Gdyby 
naw et środki transpor tu  udoskonaliły  się w najwyższym  
stopniu , a koszta  tran sp o r tu  znacznie się obniżyły, jed n a  
k w esty a  dotąd nie je s t  rozwiązaną, i zapewne nie prędko 
rozwiązaną będzie, można bowiem sprow adzać zboże z n a j­
dalszych okolic, ta k  sam o wełnę, skóry i t, d. Ale prze­
wóz świeżego mięsa i żywrego bydła, z m ałym i wyjątkam i, 
dotąd się nie udawał. Zapotrzebowanie produktów  zwie­
rzęcych, bę-izie wzrastać. Ten wzrost będzie zarazem a b ­
solutnym  w stosunku  do wzrostu ludności a także w zglę­
dnym. W zględnym  pozostanie on, dopokąd fizyologiczne 
zapotrzebowanie (podług Moleschotta 500 — 600 gr. mięsa 
dziennie dla człowieka pracującego) nie zostanie osiągnię- 
tem, do czego będziemy zbliżać się coraz więcej w m iarę 
wzrasta jącego  dobrobytu. Nie m am y zamiaru za trzym y­
wać się nad  liczbowym w ykazem , ale kto obeznanym je s t  
nietylko ze sposobem życia ludności robotn iczej, ale także 
uboższego i zamożniejszego w ieśn iaka ,  ten m usi przyjąć 
to obliczenie bez zastrzeżeń. Trudno się ustrzedz od"do- 
wrozu zboża, ale dowozu p roduk tów  bydlęcych obawiać się 
nie potrzebowalibyśmy. W skazanem  je s t  j e d n a k  w tych 
w aru n k ach  zw racać więcej uw agi n a  chów bydła, a także 
z uprawrą roli odpowiednio postępować.

(Dokończenie nastąpi). L . K  n.

Z a leżn o ść  m iędzy  c iepłem i wilgocią,
a urodzajami żyta, pszenicy i owsa.

(Z Nr. 26-go „Rolnika i H o d o w ry ') -

Podaliśmy niedaw no n a  szpaltach Rolnika  i H o­
dowcy :) spraw ozdanie  o rezu lta tach  ciekawych dośw iad­
czeń prof. S tebuta  2) nad zależnością urodzajów od czyn­
ników atm osferycznych. Obecnie korzysta jąc  z p racy  an a­
logicznej p. Al. W och, podajem y jego  sprawozdanie 
w zwięzłym przekładzie.

Na polach jednej ze szkół gospodarstw a wiejskiego 
pod Uralem, przeszło od la t  10 (od roku  1893), stosuje 
się sz tuczna irrygacya, i wr tym celu w południowej czę­
ści ucząs tku  zbudow ana tam  je s t  w ielka tam a, dla g ro ­
m adzenia zapasu wrody z topniejącego śniegu. Około tej 
tam y zbiera się wmda w takiej ilości, że możnaby każdego 
roku  zraszać, a naw et zalewać czyli za tapiać, przy uży­
ciu wielkiej ilości wody, do 50 włók g run tu .  W łaśc iw ie  
mówiąc, tam a  jeszcze nie j e s t  zupełnie wykończona, 
i obecnie ir rygacya  może być w ykonana tylko n a  p rze ­
strzeni 10 włók. Budowa pomienionej tam y, po jej zupeł- 
nenr wykończeniu, kosztować będzie przzeszło 60 tysięcy 
rubli.

B adając w roku  zeszłym gospodarstw o szkoły Urai- 
skiej, au to r m iędzy innem i chciał wyjaśnić  kwestyę, o ile 
korzystną je s t  i n iezbędną sztuczna" i r ry g acy a  n a  polach 
tej szkoły, i w tym  celu należało przedew szystkiem  wy- 
studyować w a runk i  meteorologiczne danego obszaru i ze­
s taw ić j e  z urodzajam i, i dopiero następnie , k iedy  zosta­
nie w yjaśniona konieczność sztucznej irrygacyi, oznaczyć 
w  przybliżeniu je j korzyści.

Część p racy  swojej, a mianowicie zależność m iędzy 
ciepłem  i wilgocią, a u rodzajam i żyta, pszenicy i owsa 
w północnej części Ziemi W o jsk a  Uralskiego, au to r po­
daje w p racy  niniejszej, zaczynając od m ateryału , z p o ­
m ocą którego prowadził swoje operacye.

W  pomienionej prowincyi znajdują się 4 s tacye m e­
teorologiczne :

a) p rzy  'wspomnianej wyżej szkole gospodarstw a 
w ie jsk ie g o ;

b) w m. Uralsku, o 7 w iorst na południe od tej 
s z k o ły ;

c) w m. Gurjewie, położonem w odległości 400 w iors t 
n a  południe od m. U r a ł s k a ; i

d) w leśnictwie, o 50 w iorst na  północ od szkoły.
Najważniejsze są stacye, wymienione pod a), b) i d),

gdyż stacye te znajdują się w rejonie rolniczym.
Stacya m iejska i s tacya  znajdująca się w leśnictwie 

is tn ie ją  ju ż  dawno, s tacya  zaś szkolna, j a k  wyżej n a d ­
mieniliśmy, zaczęła funkeyonow ać dopiero od ro k u  1893. 
Dane tych stacyi publikują  się w „Rocznikach główmego 
obserw atoryum  fizycznego Mikołajewskiego" skąd  zo­
stały zaczerpnięte i przez autora. N iektóre cyfry (np. od­
noszące się do ilości opadów) s tacyi szkolnej wzięte zo­
stały z miesięcznych wiadomości meteorologicznych, p rze­
chow ywanych w archiwmm szkoły, gdyż w pom ienionych 
„Rocznikach" dane te nie zupełnie zostały uwzględnione, 
a były one bardzo ważne dla pomienionego celu.

')  „Zależność urodzajów od czynników atm osferycznych", Nr. 
37, 38 i następ. R olnika  i Hodowcy.

2) Znakomity agronom  J. A. S tebut syn Al. S tebu ta wycho- 
w ańca un iw ersytetu  w ileńskiego prof, in sty tu tu  rolniczego (Horyhorki) 
i akadem ii piotrow skiej, w ykładał chemię rolniczą, gospodarstw o w iej­
skie i ekonomię polityczną, w grudniu r. z. obchodził 50-letni jubileusz 
(1854—1904) sw ojej naukow ej działalności. Prow adząc dalsze studya 
teoretyczno-praktyczne za granicą, w ciągu la t kilku au to r zwiedził 
praw ie całą Europę. Po Belgii podróżował piechotą chodząc od wsi do 
wsi, od jednego gospodarstw a do drugiego. W Paryżu słuchał w ykła­
dów uczonego chem ika B oussingault i innych. W roku  1860 zwiedził 
Anglię i Szkocyę z Sgronomem W. J. W., b. generałem  generalnego 
Sztabu podczas kam panii Sew astopolskiej.
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Dane o urodzajach zebrał autor w biurze ogólnego 

zarządu prowincyi Uralskiej za okres 10-letni (1893— 1902), 
gdyż i w tym razie daue pomienionej szkoły były niedo­
kładne i nie m ogły służyć za dostateczny materyał do 
Wyjaśnienia zależności urodzajów od czynników atm osfe­
rycznych.

Zarząd prowincyi dostarczył danych statystycznych, 
odnoszących się do urodzajów za okres 10-letni w  22 
m iejscowościach (których nazwy opuszczam y w niniej­
szym  artykule), tworzących nieforemną wydłużoną figurę, 
ciągnącą się w  kierunku od północy na południe wiorst 
105 — od zachodu na wschód wiorst około 85.

Brounow w  swojem dziele „O zależności urodzajów 
zboża od plam słonecznych i czynników atmosferycznych", 
radzi brać „jednocześnie, t. j. paroletnie notatki o uro­
dzajach i zjawiskach m eteorologicznych, chociażby tylko 
główniejszych dla jednych i tych samych miejsc", gdyż 
„odległość 15— 20 wiorst między punktami, z których d!a 
jednego biorą się zapisy urodzajów, a dla drugiego ob­
serw acje meteorologiczne, je st zbyt wielka, a w  prze­
strzeni bardzo są zmienhe i urodzaje i czynniki atm osfe­
ryczne". Autor jednak i wykonawca niniejszych badań 
brał urodzaje takich osad, których zasiew y rozmieszczone 
są w jednym  przypadku (leśnictwo naokoło stacyi metero- 
logicznej w  odległości 20 i więcej wiorst), w drugim zaś 
przypadku —  na zachód od stacyi (szkoła) w takiej sa­
mej odległości.

W  pracy obecnej wiadomości o urodzajach wzięte 
są tylko z niektórych osad znajdujących się w większej 
lub mniejszej odległości od stacyj m eteorologicznych, 
przyczem  jedne osady odniesione są do rejonu szkoły, 
inne do rejonu leśnictwa. W yliczanie tych osad niema 
dla nas żadnego interesu i dlatego je  pomijamy.

Cały materyał wzięty był za każdy m iesiąc oddziel­
nie, za okres 10-letni. Z tego surowego materyału ułożone 
zostały tablice za lata wegetacyjne, jeżeli można tak się 
wyrazić.

Temperatura leśnictw a wzięta je s t  za lat 9 rejonu 
szkolnego z 8_ lat wegetacyjnych m iesiącam i, a następnie 
oddzielnie obliczone zostały temperatury za okres zim owy 
(sierpień, wrzesień, październik, listopad, grudzień, sty ­
czeń, luty i marzec), za okres letni w egetacyjny (kwie­
cień, maj, czerwiec i lipiec) i za rok.

Z tablic ty c h x) widać, że temperatura w rejonie 
szkoły wogóle i za każdy okres w szczególności je s t  wyż­
szą, niż w rejonie leśnictwa. Najzimniejszy m iesiąc tak 
w  rejonie szkoły, jak  i w rejonie leśnictw a, je s t styczeń  
(w leśnictw ie temperatura wynosi — 15-9, v rejonie 
szkoły je s t  —  14-9 ?), a najcieplejszym lipiec (w leśn i­
ctwie -f- 22'1°, w  rejonie szkoły -f- 22-4°). Amplituda wa­
hania temperatury za cały okres je s t  bardzo znaczna,

') Tablic pomiecionych przytaczać tu nie możemy, dla braku 
miejsca, oprócz 3 mniejszych, koniecznych dla objaśnienia tekstu, 
które niżej podajemy.

a mianowicie w leśnictw ie wynosi 38-0°, a w szkole 40-3°. 
W  niektórych latach amplituda była jeszcze w yższa (w y­
nosiła bowiem 41-9° resp. 42-2°). Ponieważ „izoamplituda 
20° może być uważana za granicę rozdzielającą klim at 
kontynentalny od morskiego", (Łaczynów, „Zasady m eteo­
rologii, str. 97). to klim at danej m iejscowości je s t  zupeł­
nie kontynentalny i mato ustępuje pod tym w zględem  
wielu m iejscowościom  Azyi Środkowej i Zachodniej.

Aby wyjaśnić, czy temperatura powietrza wywiera  
jakikolw iek wpływ na urodzaje żyta, pszenicy i owsa, 
autor porównywa z sobą z początku dwa lata 1898—1899 
i 1899— 1900, które jak  widać z tablicy znacznie różnią 
się m iędzy sobą: jeden był najnieurodzajniejszym rokiem  
z całego 10-cia, a drugi najurodzajniejszym, średnia zaś 
temperatura roczna w  r. i8 9 8 — 1899 była w yższa (4 8°) 
od średniej rocznej temperatury roku i8 9 9 — 1900 (3-3"). 
Z porównania tych dwóch lat można już zauważyć, że 
urodzaje żyta, pszenicy i owsa zwiększają się w miarę 
zmniejszania się temperatury w m iesiącach letnich (kw ie­
cień, maj, czerwiec i lipiec). Zjawisko to jednakoove 
w obu rejonach.

Jeżeli zatem najurodzajniejsze lata połączyć w jedną  
grupę i wziąć średnie temperatury roczne i m iesięczne 
za te lata, a najnieurodzajniejsze lata połączyć w drugę 
grupę, to przekonamy się, że urodzaje żyta, pszenicy ja ­
rej i owsa wzrastają tak z obniżeniem się średniej tem ­
peratury rocznej jak  i średniej temperatury za m iesiące 
letnie, (kwiecień, maj, czerwiec, l ip iec ); oprócz tego uro­
dzaje żyta zwiększają się przy nieznacznym wzroście 
temperatury w sierpniu, wrześniu i październiku. Ta za­
leżność jest zupełnie prawidłową jak to widać z tablic 
zestawionych dla rpjonu leśnictwa, który je s t  więcej cha­
rakterystyczny, niż rejon szkoły, gdyż dla niego odpo­
wiedniej wybrane są osady, których zależność urodzajów  
od czynników m eteorologicznych autor zamierzył zbadać. 
W obecnym dorywczym szkicu autor mówi głównie o re­
jonie leśnictw a. Tablice zostały ułożone oddzielnie dla 
żyta, pszenicy i owsa, takim sposobem wzięte zostały  
urodzaje średnie oraz średnie i roczne temperatury lata 
za dziesięciolecie, za lata nieurodzajne i za urodzajne. 
Oprócz tego w szystkie cyfry średnie lat nieurodzajnych  
i urodzajnych wyrażone zostały w procencie w  stosunku  
do średnich za dziesięciolecie. Następnie wykazano, jaka  
część procentu przyrostu albo ubytku urodzaju przypada 
na 1° podwyższenia i obniżenia się temperatury, co uczy­
niono w tym celu, że jeżeli jakikolw iek czynnik m eteo­
rologiczny, w danym przypadku temperatura, rzeczyw i­
ście wywiera wpływ ną w ielkość urodzaju, to wpływ ten 
a priori powinien być jednakowy tak przy ubytku, jak  
i przy wzroście urodzaju, jeżeli zaś nie, to znaczy, że 
na wielkość urodzaju czynnik ten nie w iele wpływa, albo 
też tuszują go silniejsze czynniki m eteorologiczne.

Na tern miejscu m usim y koniecznie podać 3 m niej­
sze tabliczki.

Lata nieurodzajne 
Dziesięciolecie  
Lata urodzajne

D la żyta  (4 lata nieurodzajne) 1896, 1898, 1899, 1901 i 4 lata (urodzajne) 94, 95, 97, 1900.
Wzrost -f- albo 

obniżenie — urodzaju 
na 1° temp. w proc.

—4-7

Urodzaje Średnia
pudów temp. roczna

140
procent stopni procent

28-2 4-5 115-3
4 9 6 100-0 3-9 1000
87-0 175‘4 3-5 89-7 -7 3

D la pszenicy

Lata nieurodzajne 
Dziesięciolecie  
Lata urodzajne

Lata nieurodzajne 
D ziesięciolecie  
Lata urodzajne

Urodzaje
pudów

procent 
24-7 49-5
49-9 100-0
72-9 7460

Średnia 
temp. roczna 

stopni 
4-3
3-9
3 5

Wzrost - f  albo 
obniżenie — urodzaju 
na 1° temp. w proc. 

—4 9
procent 
110-2 
100 0 —

89-7 +4-4

D la owsa (lata te sam e jak  dla pszenicy). 
Urodzaje Średnia Wzrost +  albo

pudów temp. roczna obniżenie — urodzaju
procent stopni procent na 1° temp. w proc. 

3 2 0  47-7 4-3 110-2 — 5 1
67-1 1000 3 9  10 0 0  —

105-2 156-7 3-5 89’7 5-5

Średnia Wzrost +  albo
temp. letnia obniżenie— urodzaj u

stopni procent na 2° temp. w proc.
16 4 109-3 — 7-7
15-0 1000 —

13 5 90.0 + 7 -5

1894, 1895, 1896, 1900).
Średnia Wzrost +  albo

temp. letnia obniżenie— urodzaju
stopni procent na 2° temp. w proc.

160 106-6 — 7-6
150 1000 .—

13-5 90 0 +4-6

Średnia Wzrost 4- albo
temp. letnia obniżenie — urodzaju

stopni procent na 2° temp. w proc.
1 6 0 106-6 — 7-9
15:0 100 0 —

13-5 9 0 0 + 5 -6



R O L N I K 457

Z powyższego wynika, że jeżeli średnia tem peratura  ro­
czna zwiększa się o 15 3 °/o w stosunku do średniej za 
dziesięciolecie, to urodzaj żyta zmniejsza się o 71'8°/o, 
czyli że 1%  wzrostu tem peratury  powoduje zmniejszenie 
urodzaju o 4 ’7°/o. Z drugiej strony obniżenie się średniej 
tem peratury  rocznej w porównaniu ze średnią za dziesię­
ciolecie o 103%  wywołuje wzrost urodzaju żyta 75 '4% , 
t. j. 1%  obniżenia się tem peratury, powoduje wzrost 
urodzaju o 7-3% .

-Co się tyczy pszenicy i owsa, to daje się zauważyć 
stosunek n astęp u jący : ze wzrostem średniej tem peratury 
rocznej o 1 0 2 %  urodzaj pszenicy zmniejsza się o 50-5°/o, 
owsa zaś o 52-3%, czyli, co na jedno wychodzi, że l°/0 
w zrostu tem peratury  powoduje zmniejszenie się urodzaju 
pszenicy o 4-9%, owsa o 5- l° /o ; z obniżeniem się tem pe­
ratu ry  o 10-3% w zrasta urodzaj pszenicy o 46 0%  owsa 
zaś o 55-7 prc., t. j. 1 prc. obniżenia się tem peratury 
zwiększa urodzaj pszenicy o 4-4 prc., a owsa o 5'5 prc., 
czyli że zachodzzi tu  prawie zupełna zgodność.

Zobaczymy teraz, w jakiej zależności pozostają mię­
dzy sobą urodzaje i średnia tem peratura lata.

Ze wzrostem średniej tem peratury lata  o 9-3 prc., 
urodzaj żyta zmniejsza się o 71‘8 prc., a z obniżeniem 
się tem peratury  o 10-0 prc urodzaj żyta w zrasta o 75 4 
prc., czyli na 1 prc. wzrostu tem peratury przypada 7-7 
prc. zmniejszenia się urodzaju, a na 1 prc. obniżenia się 
tem peratury  7-5 prc. w zrostu urodzaju. Ta różnica jes t 
tak  nieznaczna, że wynosi tylko 0 2  prc.

Co się tyczy pszenicy i owsa, to zachodzi tu  prawie 
ten sam  stosunek i dlatego odnośne cyfry pomijamy.

Jednem  słowem urodzaje w okresie badanym  wzra­
sta ją  dosyć prawidłowo, z obniżeniem się średniej rocznej 
tem peratury  i średniej tem peratury  za lato.

Co się tyczy opadów, to z zestawionych przez autora 
tablic widać, że średnia ich ilość za dziesięciolecie wy­
nosi w leśnictwie 325 6 mm., w szkole zaś 360 0 mm.

Jeżeli idąc za specyalistą na tern polu '), przyj­
miemy średnią ilość opadów w Rosyi Europejskiej 467 7 
mm. za 100, to w leśnictwie opadów będzie 69/6 prc., 
a w szkole 55-5 prc. Jeżeli 400 mm. uważać za granicę 
suszy, idąc za Wildem, to cały opisywany rejon należy 
do miejscowości dosyć suchych, gdyż ilość opadów, ja k  
widać z tablic, je s t  tu  znacznie niższą od 400 mm.

W  leśnictwie z 9 lat 6 dają opadów mniej od śre­
dniej, a w szkole z 10 la t — z opadami niżej średniej. 
Tak w szkole, jak  i w leśnictw ie najwięcej opadów przy­
pada w maju, czerwcu, lipcu, sierpniu, wrześniu i paź­
dzierniku, t. j. w tej miejscowości, podobnie ja k  i w więk­
szej części Rosyi Europejskiej, opady letnie m ają p rze­
wagę, a dalej z przytaczanych przez autora cyfr wynika, 
że liczba dni z opadami przypada więcej na m iesiące zi­
mowe — listopad, grudzień, styczeń, luty i marzec, 
i mniej na miesiące letnie. Siła opadów, t. j. ilość opa­
dów, przypadających średnio na dzień dżdżysty, wogóle 
je s t  niezbyt wielka (około 3 7  mm. na dzień); siła opa­
dów wyższa je s t w miesiące letnie : w m aju (6-7 mm.), 
czerwcu (5-8 mm.) i lipcu (4 5 mm.). Wogóle zaś liczba 
dni z opadami je s t mniej więcej proporcyonaJna do ilości 
opadów. Z innej znowu tablicy widać, że urodzaje znaj 
dują się w bezpośredniej zależności od opadów, t. j. im 
więcej przypada (padów, zwłaszcza na okres letni, tern 
wyższy je s t  urodzaj. Gdybyśmy wzięli średnie urodzajów 
za lata  najnieurodząjniejsze i porównali je  ze średniem i 
za dziesięciolecie, ja k  to przeprowadziliśm y dla tem pera­
tur, to otrzym alibyśm y tablice wykazujące, że urodzaje 
żyta znajdują się w bezpośredniej zależności od opadów, 
t. j. im więcej opadów, tern większy je s t urodzaj, A da­
lej roczna ilość opadów ma, mniejszy w pływ, niż opady 
za okres letni. Różnica między wzrostem i zmniejsza­
niem  się urodząju o 1%  wzrostu albo zmniejszania się 
opadów, je s t dosyć znaczna, ale zmniejsza się jeżeli ze-

9 A. F. Fortunatów „Konspekt ekonomii i statystyki gospodar­
stwa wiejskiego*, p. t. 34.

stawić urodzaje i ilość opadów za m iesiące letnie (od 
kw ietnia do lipca włącznie). Kombinacya wrzesień, paź­
dziernik, kwiecień, maj, czerwiec, lipiec niczem nie różni 
się od kom binacyi le tn ie j; przy tej kom binacyi 1%  
zmniejszenia się opadów powoduje obniżenie urodzaju 
o 2 1 % , a 1% wzrostu opadów daje 1-7% wzrostu uro­
dzaju, t. j. różnica i tu  wynosi znowu 0-4%. Dlatego 
można wnieść, że opady jesienne nie grają szczególnej 
roli, i że większe znaczenie m ają opady letnie.

Urodzaje pszenicy i owsa, podobnie ja k  urodzaje 
żyta, zależą bezpośrednio od ilości opadów. Szczególniej 
pomyślny wpływ na nie m ają opady letnie, a mianowicie 
za maj i czerwiec, ja k  to widać z zestawionych tablic. 
Zwiększenie się opadów o 331 prc. powoduje wzrost u ro ­
dzaju o 46 prc., czyli że 1 prc. zwiększa urodzaj o 1-3 
prc. i t. d.

Pozostawiając na stronie cyfry, które wym agałyby 
wiele miejsca, możemy ze wszystkiego wyprowadzić na­
stępujące wnioski ogólne:

1) Tem peratura i urodzaje żyta, pszenicy i owsa 
w rejonie opisywanym znajdują się w zależności od­
wrotnej.

2) Ilość opadów i urodzaje znajdują się w bezpo­
średniej od siebie zależności.

3) Opady miesięcy letnich (od kw ietnia do lipca 
włącznie) wywierają największy wpływ dodatni na uro­
dzaje żyta, pszenicy i owsa.

4) Opady za maj i czerwiec wyjątkowo silnie wpły­
wają na urodzaj pszenicy jarej i owsa,

T. Skomorowshi.

flauka rolnictwa i gospodarstwa krajowego.
Dzisiejsze rolnictwo jes t racyonalnym  związkiem sił 

przyrody z siłami człowieka: uważać je  należy za sztukę, 
i tak jak  w każdej sztuce, za podstawę przyjąć trzeba 
wiedzę, skombinowaną z dwóch różnorodnych czynników. 
Pierwsza część, zwyczajnie nazywana nauką rolnictwa, 
a właściwie nauką natury rolnictwa, oznacza zadanie przy­
rody w rolnictwie, i stosunek tegoż do nauk przyrodni­
czych. Część druga, nauka społeczna o gospodarstwie 
krajowem , określa zadanie rolnictwa w organizacyi spo­
łeczeństw ludzkich, i stosunek tegoż do wiedzy socjalnej.

Doświadczenie uczy nas w tym ostatnim  względzie, 
że rolnictwo pozostaje pod wpływem dwóch sił, t. j. pod 
wpływem ustaw  gospodarskich, i pod wpływem ustaw  
organizacyjnych ludzkich społeczeństw. Socyalna wiedza 
rolnictwa składa się zatem z dwóch różnych kategoryi, 
mianowicie:

1. z zastosowywanej w rolnictwie nauki gospodar­
stw a krajowego, opierającej się na ustaw ach „opatrzno­
ściowych", i

2. z zastosowywanej do rolnictwa wiedzy społecznej, 
w pojęciu ściślejszem, lub też nauki „ekonomii rządowej", 
w przeciwieństwie do „ekonomii politycznej", k tóra w wielu 
swoich furm ach je s t dziełem ludzkiego ustawodawcy.

Ostatnia dzieli się znów na dwie części, podług tego, 
czy zapatruje się na rolnictwo w stosunku do państwa, 
lul) do prawa; przedm iotem  pierwszej je s t państwowa 
nauka rolnictwa lub polityka rolnicza; przedmiotem dru­
giej je s t nauka o prawie rolniczem.

Teorya rolnictwa, w stosunku do gospodarstwa k ra ­
jowego, państw a i prawa, rozdziela się zatem na trzy 
gałęzie wiedzy:

1. W iedza ekonomiczna w rolnictwie. Nauka o sto­
sunku rolnictwa do znajomości gospodarstwa krajowego.

2. Państwowa nauka rolnictw a (polityka rolnicza). 
Nauka o stosunku rolnictwa do um iejętności państwowej.

3. Nauka o prawie rolniczem. Znajomość stospnkp 
rolnictjva do wiedzy prawniczej,



458 R O L N I K

W końcu ograniczamy się na wprowadzeniu do rolni­
ctwa nauki gospodarstwa krajowego.

Naszem najważniejszem zadaniem  m usi być natu ­
ralnie dostateczne określenie, co rozumieć należy pod rol­
niczą ekonomią polityczną.

Nie wchodząc w dalsze rozumowania, do których 
pojęcie i zadanie tej gałęzi wiedzy łatwo dać może spo­
sobność, trzym am y się tego, że nauka politycznej eko­
nomii rolniczej jest nauką o bogactwie rolniczem (jako 
rezultacie pracy), lub, jak  na dzisiejsze stosunki właści­
wiej, powiedzmy, że je s t to nauka o pracy w rolnictwie. 
Dodajmy jeszcze, że zadaniem jej je s t określać przyczyny 
i działania naturalnych zjawisk, pozostających w związku 
z wym ianą usług społecznych, odnoszących się do rolni­
ctwa, t. j. z dostawą, obrotem, podziałem i zużytkowa­
niem produktów prac rolniczych.

Kiedy ekonomista bada prace rolnictwa, nie uważa 
za obowiązek wchodzenie w szczegóły techniki rolniczej: 
nie potrzebuje na przykład opisywać, w jak i sposób płody 
ziemi należy upraw iać i zbierać, jak , ze względu na upra­
wę, zorganizować należy kierunek prac rolniczych, jak  
rolnicze produkta częścią w prost zużyte bywają, częścią 
zaś podlegają pewnem u przeistoczeniu, aby zbiorowo do­
starczyć pożywienia ludziom i zwierzętom. W szystko to 
je s t  raczej zadaniem pisarza, agronom a-technika, który 
bada m echanizm i reguły techniki rolniczej. Ekonomista 
może o tych kw estyach wspominać, o ile to za potrzebne 
uzna (i o ile, co byłoby pożądanem , opowiednie wiado­
mości posiada), ale to nie jest jego rzeczą wyłącznie, ani 
też na pierwszy plan wysuwać tych kwestyi nie po­
trzebuje.

Zadaniem jego jes t z wyższego punktu  widzenia 
badać mechanizm praw, tvprawiających w ruch fizyczne 
i intelektualne siły rolników, i zadowoli się budowaniem 
swych wniosków' na podstaw ach odjętych rolnictwu. Kwe­
styi interesujących nie zabraknie mu pewnie w tym 
przedmiocie.

Pozwolimy sobie przedstaw ić w ogólnych zarysach 
plan, jak i może być przeprowadzonym. Można sobie na 
przykład takie postawić pytan ia:

1. Jakie stanowisko zajm uje przem ysł rolniczy w zbio­
rowej produkcyi bogactwa narodowego, czy to jako czyn­
ność odosobniona, czy też w połączeniu z innemi rzemio­
słami i handlem ;

2. Jakie zadania spełniają czynniki na tu ry , jako  to: 
powietrze, światło, woda, a przedewszystkiem  ziemia wr pro­
dukcyi rolniczej;

3. Jak i udział w pracy ludzkiej przypada maszynom, 
a jak i kapitałowo;

4. Jak ą  je s t natu ra  rozm aitych dochodów z ziemi za 
pomocą rolnictwa wydobywanych;

5. Jak i je s t wpływ' zaludnienia, blizkości m iast, ła­
twej odstawy na ten lub ów system  adm inistracyjny, na 
cenę produktów i na wartość, ziemi;

6. Dlaczego ogół ludności interesuje się pewneni zmo­
bilizowaniem własności ziemskiej, stworzeniem i utrzym a­
niem licznego i zamożnego stanu wieśniaczego," wreszcie 
powodzeniem rolnictwa.

To wszystko są kwestye, ogólnej natury, inter* su so- 
cyalnego, które w'prost zaliczyć należy do tych, którem i 
zajm uje się ekonomia polityczna. W yliczenie takow ych, 
w skazuje już, że nie może tu  być mowy o specyalnej na­
uce rolnictw a w gospodarstwie krajow em , że rolnictwo 
sobie tylko właściwej teoryi gospodarskiej w istocie nie 
posiada, ja k  nie posiada również żadnych specyalnych 
prawideł, ani też kw estyi spornych.

Był czas, kiedy wraz z Quesnay em i jego szkołą 
wierzono, że ziemia i rolnictwo stanowią główną pod-Ja- 
wę ekonomii politycznej. „La terre rst Vunique source des 
richesses“ powiedział Quesnay „et e'e.st Vagriculture qui les 
multij/Uc" —  ale niebawem racyonalna reakeya przeciw te­
m u jednostronnem u pojęciu, wysunęła na pierwszy plan, 
pracę, kapitał (obok sił natury) również um ieściła we wła-

ściwem świetle, a w intelligencyi ludzkiej w kierownictwie 
pracy utworzyła źródło produkcyi.

W szyscy ekonomiści czerpali mniej lub więcej z zaso­
bnych źródeł rolnictwa, z pracy rolnika, aby udowodnić 
istnienie i czynność tych ogólnych reguł, zasad gospodar- 
sk e h , które możnaby porównać z m echaniką socyalną; ale 
żadnem u z nich nie przyszła myśl, ani postanowienie na­
pisania specyalnej ekonomii dla rolnictwa. W  tym  k ierun­
ku niem a żadnej teoryi ani żadnego systemu.

Taka teorya czy system , powinny naszem zdaniem 
wystąpić w formie doktrynalnego streszczenia, pew nego, 
obejmującego całość, zarysu; pojedynczych badań i spo­
rów dotyczących własności ziem skiej, renty  gruntow ej, 
ceny produktów , płacy robotników itd. posiadamy m nó­
stwo, za wiele naw et, aby dojść do pewnych rezultatów.

Ten, który chciałby przedsięwziąć tego rodzaju p ra­
cę, miałby do wyboru pomiędzy trzem a metodami. Naj­
pierw tak zwaną m etedę klasyczną, przedstawienie rolni­
czej ekonomii w ram ach czterech tradycyjnych rozdziałów 
o wytworzeniu, handlu, podziale i zużytkowaniu produktów 

• p iacy rolniczej. Następnie metodę histoiyczną, k tóra skło­
niłaby autora do pewnego sposobu historycznego przed­
stawienia nauki ekonomii politycznej w zastosowaniu do 
rolnictwa, a to przedstawienie miałoby wykazać w jak i 
sposób ekonomia od czasów m erkantylizm u aż do chwili 
obecnej, pojmowała system  m erkantylny, fizyokracyę, sy­
stem  Adam a Sm itha i późniejszą ekonomię nacyonalną, 
naukowy socyalizm, wreszcie rolnicze i własności ziemi 
tyczące się problematy. W  końcu zatrzym ać się można 
na pozytywnem stanow isku Careya. Ta m etoda, której 
celem, ja k  wiadomo, je s t oparcie zasad gospodarstw a k ra ­
jowego na prawoch natu ry , zaślepia nieraz tego , który 
chce badać zagadnienia pozostające w związku z rolni­
ctwem.

Roscher i Buchenberger napisali znane w rolnictwie 
dzieła „O racyonalnej ekonomii uprawmy ziemi“ i „Istota 
rolnictw a i polityka ag rarna11, ale nie mówią o właściwej 
nauce gospodarstwa krajowego i nie uzupełniają planu, 
o którym  wspomnieliśmy wyżej. — Prace ich nie przed­
staw iają żadnych ekonomiczno - teoretycznych systemów 
w stosunku do rolnictwa i nie są przedstawieniem  boga­
ctwa lub pracy wr rolnictwie ze stanow iska naukowego. 
Bezwątpienia znajdziemy tam  nauki odnoszące się do go­
spodarskich lub ekonomicznych faktów, nawet gospodar­
skie żądania, ale nie są to doktryny ani dogmatyczne 
dzieła o rolniczej wiedzy ekonomicznej.

Takie dzieło powinno zostać napisanem. Powyższe 
uwagi niech się staną pobudką do napisania tak  użyte­
cznej pracy. L. K . . . . n .

Drobne wiadomości.

Rajgrasy. Mamy ich trzy gatunki: angielski, francuski 
i włoski. Pierwszy i ostatni są do siebie bardzo podobne. Dro­
bniutkie ich kwiaty, zebrane po 5 do 7 w kioskach, siedzą na 
łodydze w  dwóch rzędach naprzemian. Skutkiem tego kłosy 
wyglądają tak, jakby je  kto w  książce sprasował.

Rajgras włoski ma na końcach kwiatów bardzo mautkie 
ości, zaś angielski takowych nie ma. Dla zapamiętania tej ró­
żnicy, radzi jeden z niemieckich uczonych przywodzić sobie na 
pamięć tę okoliczność, że Anglicy noszą w łosy bardzo krótko 
strzyżone, a W łosi w  długich kędziorach.

Obie te trawy bywają chętnie zasiewene w  mięszankach, 
ze względu na szybki wzrost, chociaż w  gruncie nie w ytrzy­
mują długo, co najwyżej trzy lata. Pomimo tego nie znikają 
z porostu łąkowego, bo się ciągle odnawiają przez w ysiew  na­
sienia, wypadłego przy sprzęcie siana. Dla ich wydatności nie 
powinno ich braknąć w  w ysiew ie na św ieżo zakładanych łąkach, 
bo w pierwszych dwóch latach, kiedy inne trawy dopiero się 
rozkrzewiąją i zakorzeniają, dają te rajgrasy ju ż silne ukosy,
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Jeśli się ale da iin w mięszance przewagę, to one, rosnąc buj­
nie, przygłuszą inną roślinność, czego następstwem bywa to, 
że w  trzecim roku porost łąkowy staje się znacznie słabszy.

Na to niebezpieczeństwo są narażeni szczególnie gospo­
darze, zakupujący mięszanki gotowe u firm  nieuczciwych, które 
dla zysku dodają do mięszanki więcej nasienia rajgrasów, bo 
jest ono znacznie tańsze.

Oba powyżej wymienione rajgrasy udają się na ziemiach 
obfitych w próchnicę, nie gprdzą nawet torfiastą, jeś li tylko nie 
jest mokra, ani zbyt pulchna, w  którym to wypadku wałowanie 
wywiera dobry skutek.

Rosną również dobrze na gruntach obfitych w wapno; na 
posuchę są wytrzymałe, wolą przeto położenie więcej suche, 
niż wilgotne, na gruntach mokrych nie udają się. Znoszą nieźle 
cień, więc mogą być zasiewane w  ogrodach, pomiędzy drze­
wami.

Rajgras francuski jest do poprzednich, swoich imienników, 
zupełnie niepodobny. Nie ma on kwiatów zebranych w  kłosy, 
lecz w  rozpierzchłe wiechy, podobnie jak  owies. Rośnie sporo 
i daje obfite zbiory, lubi jednak grunt znacznie suchszy aniżeli 
poprzednie gatunki rajgrasu. Na glebach ciężkich nie wytrzy­
muje dłużej ja k  trzy lata, na lekkich zaś piasczystych, w ytrwa 
i sześć lat. (Zaw . —  Głos R oln iczy.)

O niszczeniu śnieci (murzonki). Pisaliśmy już k ilka ­
krotnie w  R o l n i k u  o tym przedmiocie, gdyż jest to sprawa 
niezwykłej wagi, komunikujemy obecnie dla wiadomości pp. ro l­
ników, umieszczony w  tej kwestyi a rtyku lik  w  N-rze 36 P o r a ­
d n i k a  G o s p o d a r s k i e g o :

Rolnictwo ma tu do rozporządzenia następujące środki:
1) Z a p r a w ę  n i e b i e s k i e g o  k a m y c z k a :  Ziarno 

moczy się 12 — 16 godzin w  Va proc. rozczynie (V 2 kg. nieb. 
kamyczka na 100 lt. wody), poczem rozczyn odlewa się a zia­
rno natychmiast nalewa się mlekiem wapiennem (110 1. wody 
i 6 kg, wapna na każde 100 kg. ziarna). Przez 5 m inut mie­
sza się ziarno z wapnem bezustannie, potem wyjęte z naczynia, 
wysusza się na klepisku i suche wysiewa się od ręki.

Sposób ten uważamy za najpraktyczniejszy i jeszcze naj­
więcej polecenia godny. Do zaprawy większych ilości pszenicy, 
jęczmienia itp., polecają w  ostatnim czasie odpowiedni aparat, 
dostarczany przez firmę D. Wachtel z Wrocławia pod nazwą 
„Rapid11. O ile taki aparat lepiej spełnia pracę niż dawniej do­
konywano tego ręcznie —  nie mieliśmy sposobności sprawdzić; 
może kto z czytelników zechce łaskawie wypowiedzieć parę słów 
o tym aparacie.

2) Z a p r a w a  f o r  m a 1 i n o w a (1 kg. formaliny na 
250 1. wody), którą zrasza się posypane na gromadę zboże. 
Na 20 ctr. ziarna potrzeba 60 1. (około 4 kubełki) tej zaprawy. 
Korzystniejszy, t. j.  pewniejszy skutek osiąga się, jeś li zamiast 
„zraszania11 zboża formalinową zaprawą, naleje się nią ziarno 
tak, że zaprawa te stoi jeszcze nad ziarnem; po 4 godzinach 
moczenia zaprawę się odpuszcza, a zboże do siewu wysusza. 
Profesorowie R iirig  i Sorauer zalecają przed zaprawieniem zboża 
formaliną nalać w  odpowiedniem naczyniu wody tak, aby je j 
10 ctm. nad ziarnem stało, aby módz spławić pływające po 
wierzchu murzące ziarnka pszenicy. Przyzna każdy, że takie 
pławienie ziarna ogromnie przysparza pracy, wprost niemożli­
wym  czyniąc w praktyce ten rodzaj zaprawy. Formalina o tyle 
jest lepszą, że pozostałe od siewu ziarno, po następnem prze­
myciu w czystej wodzie, zdatnem jest podobno do użycia na 
wszelkie cele.

3) C i e c z  b o r d o s k a  (2 kg, nieb. karnycz. rozpuszcza 
się w 50 1. wody i 1 kg, świeżo zlasowanego wapna, rozcień­
czonego w 50 1. wody, zmieszane razem). W cieczy tej, w od­
powiedniem naczyniu, zanurza się gęsto plecione kosze ź psze­
nicą na tak krótko ty lk o , aby każde ziarnko omoczOne zostało 
zaprawą. Następnie wyjm uje się kosze z zaprawy, a gdy dobrze 
z niej ziarno ocieknie wysypuje się zaprawioną pszenicę na kle­
pisko i przesusza, aby możliwą była do siewu. Sposób ten dla 
praktyki byłby także jeszcze jako tako możliwym.

4) G o r ą c a  w o d a  —  przez badaczy więcej jeszcze za­
lecana niż pod nr. 1 zamieszczona zaprawa niebieskiego kam y­
czka, dla praktyki jednak jest prawie niemożliwy. Potrzeba do 
tego bowiem naczyń z gorącą (52° C) wodą, która przez zanu­
rzanie w niej na 5 m inut zimnej pszenicy ustawicznie stygnie, 
trzeba dolewać do niej świeżego waru itd., za gorąca (nad 56° 
C) zaś woda szkodzi pono sile kiełkowania; stąd uważamy i ten 
sposób wprost za niemożliwy.

5) R o z m a i t e  ś r o d k i  ( p r e p a r a t y )  —  gotowe, 
sprzedawane rolnikom do zaprawy ziarna, nie spełniają także 
swego zadania tak, ja k  się reklamują w  ogłoszeniach gazet.

Oto co pisze nam w  tym względzie p. Znamierowski z Po­
dola rosyjskiego:

„Mniemam, że niepoślednią rzeczą będzie podzielenie się 
z czytelnikami rezultatem, ja k i otrzymano po zaprawieniu psze­
n icy, dotkniętej murzonką, zaprawą „Dupuya". Ponieważ uro­
dzaj 1904 r. był dosyć silnie uszkodzony przez murzonkę, co 
się dotkliw ie odbiło na kieszeni rolników w części Podola rosyj­
skiego, bo nie dosyć, że odeszło nie mniej 2 0 -2 5 %  jako kom­
pletnie nieużyteczny poślad, ale z powodu zasmarowania produ­
ktu, musiano kilka  kopiejek taniej zbywać go.

„W yżej wymienione powody skłoniły mnie pójść za re­
klamą ogłoszeń i  zaprawić ziarno do siewu wspomnianą zapra­
wą „Dupuya“ .

„Dokonano zasiewu na kilkuset hektarach, na których było 
posiane: 1) ziarno z innych okolic, nie nawiedzionych przez m u­
rzonkę, 2) swoje ziarno zaprawione i  3) swoje ziarno niczem 
nie zaprawione. Wegetacya wszystkich trzech gatunków była 
prawie jednakowa, lecz w  każdym razie pszenica swoja nie za­
prawiana, była najsłabszą, co i  zbiór potwierdził, przyczem psze­
nica bez murzonki, sprowadzona, zajęła pierwsze miejsce.

„Natomiast co do uszkodzenia przez m urzonkę, to posie­
w y przedstawiły się tak : 1) pszenica sprowadzona 2 — 3% , zaś
2) i 3) to jes t zaprawiana i niezaprawiana jednakowo 15— 2 0%  
murzonki.

„Na ten niepomyślny w yn ik  należałoby zwrócić uwagę 
produkującego zaprawę, a także P. P. ro ln ików , bo jeżeli kogo 
nie spotkała dotychczas ta plaga, to może spotkać, w ielką by­
łoby zasługą wynalezienie poważnego środka przeciw murzonce“ .

Z powyższego listu  przekonujemy się, 1) że zaprawa Du- 
puya niewiele co warta (potwierdziła nam to prywatnie firm a 
T. Otmianowski w  Poznaniu, która z tą zaprawą także nieko­
rzystne zrobiła doświadczenie); 2) że do siewu trzeba przezna­
czać koniecznie czystą, wolną od murzu pszenicę. Stwierdzają 
to nawet profesorowie Sorauer i R iirig w  najnowszem dziełku 
swem „Pflanzenschutz“ pisząc: „O zarażenie pszenicy zarodkami 
murzu, tkw iącym i w ziemi i w mierzwie, mniej obawiać się po­
trzeba...."

Na tem kończymy wywody nasze, zalecając:
1) Siew wolnego od murzu ziarna.
W  razie zaprawiania uwzględniać przedewszystkiem:

Przestrzegamy przed bezwartościowymi falsyfikatami.

Ideałem każdej praktycznej gospodyni jest dobra maszyna do prania. Taką jest 
nasza, światowej sławy, opatentowana maszyna „IDEAL“, która, będąc 
praczką, nie je, nie pije, i  nie żąda zapłaty. — Służby nigdy nie za­
niecha, nie wypowie. Wypierze bez wilgoci, bez pary, lekko, czysto. 
Bielizny nie niszczy. Wymaga tylko skromnej obsługi: ogrzać wodę 
i  z lekka poruszać korbą. Dotychczas najlepsza maszyna na świecie.

NA 7 W YS TAW A C H  NAGRODZONA ZŁOTYMI MEDALAMI, -  W ywóz do wszystkich ziem słowiańskich.

Proszę żądać cenników od Pierwszej 
czeskiej specyalnej FABRYKI MA­
SZYN DO PRANIA ..,■■■■= RAK i HOBZA, Hranice.

Tysiące listów pochwalnych do okazania. 304 8—10



460 R O L N I K
2) Zaprawę niebieskiego kamyczka z wapnem (patrz pod 

Nr. 1).
3) Sianie w najgorszym razie zeszłorocznego ziarna psze­

nicy > jeśli było wolne od m urzu, gdyż wschodzi go 
także 98% .

Wyka piaskowa, jako ochrona drzew owocow ych.
Znana ta roślina jest ochroną świeżo posadzonych drzew 
owocowych, a karmicielką drzew starych lub chorych. Skoro 
się drzewo owocowe posadzi, trzeba krążek ziemi, otaczający 
drzewo, obsiać kilku garściami wyki, nasiona lekko przykrywa­
jąc ziemią. Po trzech tygodniach wyka wschodzi, i tworzy na­
około drzewa ciepło-wilgotną pokrywę, która bardzo ułatwia 
zakorzenienie się drzewa. Jako roślina strączkowa, wyka zbiera 
azot. Z tego powodu bardzo pomaga drzewom owocowym sta­

rym lub chorowitym. Już po roku wyglądają one świeżo, buj­
nie rosną i obficie owocują.

Trzeba jeszcze dodać, że wyka piaskowa jest rośliną na­
der pożyteczną dla pszczół. (Ogrodnictwo.)

Niezwykła m leczność. Na wystawie urządzonej w Rłnge 
w czerwcu b. r., przez Svendborski Związek rolniczy, znajdo­
wały się dwie krowy, należące do czerwonego duńskiego szczepu: 
Kella i Laura, które w ciągu dwóch ostatnich lat wydały:

%  tłuszczu czyli f. masła
3-89 ' 467
3-80 510
4-09 532
3'86 386 (chorowała).

(Molkcreizeitung.)

Kella

Laura

f. mleka 
10.737 
12.012 
11.600

8.948

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .

Z targów zbożowych.
Bank rolniczy.

Lwów, dnia 21. września.— Za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta 
koronowa. Pszenica gotowa 7-60—7’80, pszenica na term. 7 50—7-60, Żyto 

otowe 5 85—6 00, żyto na term. 5 60—5 75, Owies obroczny gotowy 6  60— 
■80, owies obroczny na term. 5 90—6'20, Jęczmień pastewny 5 25—5-75, 

Jęczmień browarniany 6  25—6 50, Rzepak nowy 11-00—11 50, Rzepak 
0 00—0 00, Groch pastewny 6-50—6 75, Groch do gotowania 8  25—9'00, 
Wyka 00 00—00-00, Bobik 5-75—6-25, Hreczka 00 00—00 00 Kukurudza stara 
0-00—0 00, Chmiel nowy za 50 kiio — do — Koniczyna czerwona 
50-00—60 00, Koniczyna biała 4500—5500, Koniczyna szwedzka 45.00— 
55-00, Tymotka 00-00—00-00.

Spirytus paritas Tarnopol 100 litrów nowy 35-25—35-50, Spirytus 
paritas Tarnopol ekskontyngentowany 21-25—21-50.

Kraków, d. 21. września.— Płacono za 100 kg. netto: Pszenica biała 
od 16-40 do 17-10 K. Pszenica czerwona i żółta od 16 40 do 17-10 Żyto 
krajowe od 12-50 do 14-00 Żyto targowe od 00-00 do 00 00. Jęczmień 
na krupy od 12-50 do 13 00. Owies z opłatą akeyzową od 11-20 do 13-20. 
Groch od 16’50 do 22 00. Tatarka od 00 00 do 00-00. Proso od 0 00 do 
00-0. Fasola od 23 00 do 26-00. Jagły od 28-— do 32-—. Siano od 4 40 
do 5’60. Słoma od 3 80 do 4 60. Koniczyna od 6  00 do 6-70. Ziemniaki 
za hektolitr od 3-60 do 4 50. Jaja za kopę od 3-00 do 3-80. Masła za 1 kg. 
od 160 do 2-20. Masła za garniec od 5 50 do 8  00. Spirytus na 95° Tra- 
lesa za hektolitr od 000-— do 200-—. Okowita na 75° Tralesa do 160-— 
Kukurydza za 100 klg. od 14 60 do 17-00. Wyka od 00 00 do 00 00. Rzepak 
zimowy od 23-50—24 00. Koniczyna nasienna czerwona od 00 00—000 00. 
Koniczyna nasienna biała od 00 00—00-00.

Budapeszt, dnia 21. września 1905. Kurs w koronach i po 100 kg — 
Pszenica na maj 00 00—00 00, na październik 15-82—15 84. Żyto na 
październik 12 82—12-84, na maj 00 00—0000. Owies na październik 
12-32—12 34, na maj 00 00—00 00. Kukurydza na maj 13-22—13-24, na 
sierpień 00 00—00 00, Rzepak na sierpień 00 00—00-00.

Sp ra w o z d a n ie  z Handlu nas ion B. H ozakow skiego
Toruń, d. 18. września 1905. — Płacono za 50 kilogr. w partyach : 

Koniczyna czerwona I. 55—65 marek, biała 1. 45—70, szwedzka 50—60, 
chmielowa żółta 22—25, Inkarnatka rychła 40—42, Koniczyna przelot po­
spolity 35—45, Seradela 7—8, Rajgras angielski (życica) 18—22, włoski 
(życica) 21—23, Trawa kupkowa 45—60, Trawa miodowa 20—25, Kostrze­
wa owcza 20—23, Tymoteusz 22—26, Sporek 12—14, Wyczka piaskowa 
00—25, Rzepak zim. 12—16, Siemie lniane 14—16, Gorczyca żółta 00—13, 
Łubin żółty 8  00, Łubin niebieski 7 00—0 00, Łubin biały —■------, Mie­
szanki traw na trawniki 00—00, Mieszanki traw na łąki mokre 35—00, 
Mieszanki traw na łąki suche 32—00, Buraki obendorfskie żółte saskie
180 kiełków na 100 ziarn dające 28 -, Buraki ekendorfskie oryg. saskie
180 kiełków na 100 ziarn dające 36—— , Buraki czerwone marnoty 180
kiełków na 100 ziarn dające 28------, Buraki leutowickie żółte saskie 180
kiełków na 100 ziarn dające 28—00, Marchew biała olbrzymia, zielona 
45 00, Marchew biała otarta poprawn. 65 00, Tatarka 11 00, Żyto święto­
jańskie z wyczką zimową 00 00, Rzepa długa lub okrągła 00 00, Rzodkiew 
olejna 00.00, Żyto petkuskie, oryginalne Łochowa 00 00, Żyto proboszczo­
wskie 00 00, Zyto szwedzkie zimowe 00 00, Pszenica kujawska, orygi­
nalna —-00, Pszenica sandomirska —-00, Pszenica kostromska —•—.

Targi na bydło, konie i trzodę chlewną.
Lwów, dnia 20 września 1905. Na dzisiejszy targ spędzono: Bydła

rogatego rosłego sztuk 17, Jałownika 53, Cieląt 45, Owiec i kóz — 
Nierogacizny 00. Razem 115. Woły płacono od 0 0 -0 0  00 kor., buhaje od 
00—70 kor., krowy 54 —62 kor., cielęta od 86—110 kor., nierogacizną 
od 00 do 000 kor., wszystko za 100 klg. żywej wagi.

Kraków, dnia 15. września 1905.— Z miejskiej centralnej targowicy. 
Na dzisiejszy targ spędzono: Bydła rogatego rosłego 329 sztuk, Jałownika 
82 sztuk, Cieląt 122 sztuk, Owiec i kóz 50 sztuk, nierogacizny 574 sztuk, 
Razem 1157 sztuk. Woły płacono po 73—84 kor., krowy 63—68 kor., 
buhaje po 70—78 kor., cielęta po 138—140 kor., za 1 cetnar metryczny ży­
wej wagi. — Cielęta na sztuki po 36—50 kor., nierogacizną tuczną po 
144—152 kor., nierogacizną chudą po 000—000 kor. za 1 cetnar metryczny 
żywej wagi. Sprzedano dla miejscowej konsumcyi bydła rogatego, cie­
ląt i nierogacizny 860 sztuk, na eksport bydła rogatego 76 sztuk, nie­
rogacizny 2 2 1  sztuk, pozostało do drugiego targu — sztuk.

Kraków, 19. września. Z miejskiej centralnej targowicy. Na dzisiejszy 
targ spędzono: Bydła rogatego rosłego 92 sztuk, Jałownika 40 sztuk, Cie­
ląt 116 sztuk, owiec i kóz 27, Nierogacizny 157 sztuk, Razem 432 sztuk.— 
Woły płacono po 72—80 kor., krowy po 62—72 kor., buhaje pó 70—78 
kor., cielęta po 134—146 kor. za 1 cetnar metryczny żywej wagi. — Cielęta 
za sztukę po 36—48 kor., nierogacizną tuczną po 140—150 kor, za 1 ce­
tnar metryczny żywej wagi. — Sprzedano dla miejscowej konsumcyi by­
dła rogatego, cieląt i nierogacizny 341 sztuk, na eksport bydła rogatego 
51 sztuk, nierogacizny 40 sztuk, pozostało — sztuk.

Wiedeń, d. 20 września — Na poniedziałkowy targ spędzono bydła 
rogatego, przeznaczonego na rzeź ogółem 5485 sztuk. W tem było z Ga- 
licyi 131 sztuk, z Bukowiny 00 sztuk. — Targ był spokojny. Ceny nie­
zmienione. Niesprzedanych pozostało 51 sztuk.

Woły z Galicyi i Bukowiny sprzedano prima: po 83 do 90 koron, 
secunda po 78 do 87 koron, tertia po 72 do 77 koron, wyjątkowo po 00 
koron. Buhaje podtuczone, bez różnicy pochodzenia, kupowano po 00 do 
78 koron, krowy podtuczone po 58 do 72, bydło chude po 45 do 60 ko­
ron. Wszystko licząc za cetnar metr. żywej wagi.

Sprawozdanie z targu nierogacizny nie nadeszło.

Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego. 

R edaktor odpow iedzialny: Dr. Jan Paygert.

O G Ł O S Z E N I A .

Fabryka wyrobów cementowych
Henryka hr. Starzeńskiego w Hnizdyezowie

wyrabia Dachówki cementowe patentowane, różnokolorowe, glazuro­
wane i nie glazurowane, w różnych formatach. Posadzki i chodniki 
cementowe w różnych kolorach i deseniach. Przepusty i rury we 
wszelkich rozmiarach. Żłoby i koryta  w dowolnej długości. Kominy, 
schody, nagrobki, stupy graniczne  — jakoteż wszelkie roboty wcho- 

dzące w zakres przemysłu cementowego, 
telegram y: „Fabryka Hnizdyczów, Kochawina“. Poczta i kolei 

w miejscu. 3 3 3  , _ 1() J
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DODATEK do Nr. 39. „ROLNIKA"99
z  dnia 22. w rześnia 1905.

Próba samochodu rolniczego w Krasnem.

W racam w tej chwili z Krasnego, z próby samochodu 
rolniczego i czuję potrzebę podzielenia się z Czytelnikami 
R oln ika  wrażeniem tej bądź co bądź ważnej chwili. Samo­
chód rolniczy fumy „lvel“ został skonstruowany temu 
lat cztery, i dwieściesześćdziesiątąszóstą maszynę tej fa­
bryki sprowadził ruchliwy Dom dla Ziemian już do nas, 
a zatem dzięki rzutkości tej energicznej i postępowej fir­
my, dostaliśmy bardzo wcześnie możność oglądnięcia tej 
rzeczy, która i na szerokim świecie jest jeszcze nowrą. Ini- 
cyatyw’a Domu dla Ziemian padła na wdzięczny grunt, bo 
rolnicy nasi odpowiedzieli na nią licznym udziałem w kro­
śnieńskiej próbie, i przyznać muszę, że nie widziałem je ­
szcze wystawy rolniczej albo próby maszyn w Galicyi, 
gdzieby zgromadziło się tylu, i z tak różnych stron rol­
ników.

W rubryce „między obecnymi zauważyliśmy“, miał­
by reporter gazeciarski wuelu do wyliczenia; zjechał wi­
ceprezes Rozwadowski, marszałek Torosiewicz, Witold ks. 
Czartoryski, Jan hr. Mycielski z Przeworska, Aleksander 
Bogucki od Buczacza, z Oddziału tarnopolskiego pp. Gu- 
szkowski, Fodlewski, Sochanik i Willner, z bliższych są­
siadów marszałek Eder, Jasiński, Hofmokl, ks. Sapieha, 
Bochdan, Zduńezyk, z dalszych Gołaszewski, Słomnicki, 
Cywiński, dr. Wittlin, p. Stonawski aż od Sanoka, Ostro­
wski z pod Stiyja i w. i.

Próba rozpoczęła się od podkładania za pomocą pię- 
cioskibowca Eckerta i wypadła zupełnie zadowalająco. 
Jedyne, co można zarzucić, był zbyt powolny chód maszy­
ny, nie szybszy od zwyczajnego tempa konia; korzyść 
zaś ta, że podkład robi się pięcioskibowcem.

Następnie przypięto do samochodu zwyczajny dwu- 
skibowiec Kiihnego i puszczono na wymierzoną parcelę, 
na której zorano do głębokości 6 cali za 45 minut 280 
sążni kwadratowych, czyli na godzinę 373 sążni kwadra­
towych, czyli Vr morga (400 sągów) za godzinę i 4 mi­
nuty. Następnie puszczono dwie pary koni z tym samym 
dwuskibow cem, jednak w tej ciężkiej glebie 2 pary koni 
bardzo dobrych nie potrafiło ruszyć dwuskibowca i trze­
ba było trzecią parę zaprzęgnąć. Muszę bowiem dodać, że 
próba odbyła się w czarnej, niezmiernie ciężkiej borowi­
nie i to w razowce, a dzierżawca tych dóbr, p. Gerstman, 
i zarządca sąsiednich dóbr p. Obertyńskiego, p. Kozicki, 
zapewmiali mnie, że w tej glebie po podrzuceniu robią 4 
konie Sackiem 1 a morga dziennie, a p. Gerstman liczy, 
że 2 pary koni dwuskibowcem na tej parceli, na której 
motor robił w razówce, zrobią po podkładzie lU mrg. w prze­
ciągu 3 godzin. Z tego wynikałoby, że ponieważ rrrfnr 
zrobił V4 morga za godzinę i 4 minuty, zastępuje on 12 
koni. Jednakże rachunek ten musi być sprostowany tern, 
że 4 konie zaprzągnięte do dwuskibowca, wcale robić nie

mogły, więc informacya p. Gerstmana musi się odnosić d ) 
takiej samej gleby w i n n y m  s t a n i e  w i l g o c i .

Tutaj muszę nadmienić, że próba odbyła się, ze wzglę­
du na glebę, w możliwie najcięższych w Galicyi waiun- 
kach, po dłuższej suszy i nowym, niewytartym pługiem, 
i mam to przekonanie, że jeżeli motor pociągnął w tej 
glebie, po próbie dwuskibowcem, pług trzyskibowy Eber- 
harta, który następnie zaprzągnięto, to zdał egzamin na 
całą Gałicyę.

Po próbie pługiem trzyskibowym, wylano z rezerwo- 
aru benzynę i wlano naftę, którą maszyna tak samo do­
brze robiła.

Kalkulacya rentowności tej maszyny była ze strony 
rozmaitych uczestników bardzo rozmaita. Pesymiści pod­
nosili, że maszyna z powodu powolnego chodu nie zastę­
puje więcej jak  6 koni, zapaleńcy twierdzili, że zastępuje 
16 do 17 koni, ja  jednak sądzę z większością poważnych 
uczestników, że można na pewne przyjąć za podstawrę 
obliczenia, że zastępuje 12 koni.

Pozatem trzeba uwzględnić, że maszyna ta może słu­
żyć dniem i nocą, można nią prawie przez cały rok orać 
i to w czasach, kiedy inwentarz ma inne zajęcie; można 
nią ciągnąć dwie wiązalki w robocie, albo trzy kosiarki 
i to dniem i nocą, przewozić ciężary na kolej do 40 czy 
też 50 metr, młócić, ciąć sieczkę, jednem słowem, je st to 
„Madchen fiir alles“ o sile 18 jako lokomobila, 11 koni 
jako traktor.

Resumując ogólne wrażenie, muszę wyznać, że już 
dawno nie mieliśmy tak ważnego dla rolnictwa naszego 
dnia, jak  dzisiejszy. O ile nowy wynalazek wpłynie pra­
ktycznie na ukształtowanie naszego gospodarstwa, jest 
rzeczą długich jeszcze doświadczeń; to jedno nie ulega 
wątpliwości, że automobil Domu dla Ziemian nie je st ma­
szyną p r z y s z ł o ś c i ,  lecz ma n a t y c h m i a s t o w e  
i bezpośrednie zastns iwanie, kwestya tylko, czy na tysią­
ce czy na dziesiątki egzemplarzy.

K R O N I K A .
Komunikat krajowego Biura pośrednictwa pracy.

Zgłoszenia szukających pracy (w powiatowych Biurach pośre­
dnictwa p racy ): K l a s a  I. Bochnia: 2 rządców ekonomicznych, 
jeden z akademią rolniczą; 9 ekonomów; 4 pomocników gospo­
darskich; 1 leśniczy; 3 leśnych. —  B ro d y . 9 ekonomów; 2 p i­
sarzy ekonomicznych; 1 ekonom, leśniczy; 2 leśniczych; 3 pod­
leśniczych; 1 dozorca lasowy; 1 dozorca folwarczny; 2 dozorców 
gospodarskich, 1 pasiecznik; 11 polowych, gaj jwych; 1 gu- 
mienny, gospodarz folwarczny; 5 parobków, fornali. —  B uczacz:
1 podleśniczy, ekonom; 1 ekonom; 1 dozorca gospodarczy. —  
Chrzanów: 1 leśny; 2 chłopaków do koni. —  Kołom yja: l  do­
zorca do gospodarstwa, ŚAiadectwa chwalebno; 3 leśniczych;
2 gajowych, pobereź lików; 3 ekonomów praktycznych, z dłu­
goletnią praktyką, wedle umowy; 4 pisarzy ekonomicznych, 
a to: 1 ze szkołą agronomiczą i kursem weterynaryi, 210 koron 
i utrzymanie, dwóch zaś według umowy. —  L w ów : 1 rządca, 
pełnomocnik, z bardzo dobrjmi świadectwam i i poleceniami; 
1 leśniczy lub podleśniczy, starszy człowiek, z bardzo dobremi
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św iadectw am i i poleceniam i; 1 ekonom, leśniczy, bardzo dobre 
św iadectw a; 2 ekonom ów; 1 gajow y; 1 ekonom, gum ionny. —  
Łańcut: 1 ekonom, p isarz ekonom iczny; 1 pom ocnik gospodar­
ski; 1 p isarz ekonom iczny; 1 podleśniczy. —  MościsJca: 1 leśni­
czy, pasiecznik; 1 ekonom, podleśniczy, św iadectw a bardzo do­
bre; 2 ekonom ów; 3 leśnych; 3 gum iennych; 1 przełożony ob­
szaru  dw orskiego, także pom ocnik gospodarski lub biurow y, 
i t. p. —  Myślenice: 1 nadzorca lasow y, w ysłużony żandarm ;
1 ekonom, od 1 stycznia 1906 r. —  Oświęcim : 1 gospodarz, 
z żoną i ojcem; 3 dozorców do w iększego gospodarstw a; 1 p a ­
robek do koni do robót polnych, żonaty, 2 dzieci. —  Rzeszów:
2 ekonom ów; 1 pisarz. — Tarnobrzeg: 1 agronom  ze szkolą 
D ublańską, 3 la ta  prak tyk i, jako  s ta rszy  p isarz przy  w iększym  
gospodarstw ie. —  K l a s a  II. Bochnia: 1 górnik. —  Chrza­
nów: 2 górników . —  K l a s a  IV. Brody: 3 ogrodników ; 3 po ­
m ocników ogrodniczych. —  Buczacz: i  ogrodnik. —  Lwów. 
2 ogrodników ; 2 ogrodników  starszych . —  Mościska: 5 ogro­
dników. —  K l a s a  V. Brody: 1 kam ieniarz. —  K l a s a  VI. 
Brody: 3 kowali. —  Kołomyja: 1 kowal, wedle um owy; 2 ś lu ­
sarzy , wredle um ow y. —  Lwów: 2 ślusarzy , m aszynistów . —  
Mościska: 6 kowali, ślusarzy . —  Myślenice: 1 kow al dw orski, 
żonaty. —  Ośicięcim: 1 ślusarz lub pom ocnik m aszynow y;
1 ślusarz. —- K l a s a  VII. Bochnia: 1 m aszynista; 1 palacz 
m aszynow y. —  Brody: 1 m aszynista  do fabryki parkietów ; 
1 palacz m aszynow y; 4 ś lusarzy  m aszynow ych; 4 m aszynistów  
egzam inow anych; 1 m aszyn ista  do nap raw y  m aszyn. —  Kolo- 
myj a: 2 m aszynistów . —  Lwów: 3 palaczy m aszynow ych; 2 
m aszynistów , m onterów ; 1 m aszynista. — Łańcut: 1 m aszyn i­
s ta , m onter. —  Oświęcim: 1 ślu sarz  m aszynow y; 1 m aszynista 
do fabryki lub m łocarni w e dw orze. —  Rzeszów: 1 m aszy­
nista . —  K l a s a  VIII. Bochnia: 1 czeladnik koszykarski. —  
Brody: 1 cieśla; 3 stolarzy, rosyjscy  dezerterzy; 1 czeladnik 
stelm achski; 1 dozorca do w yrobu progów  kolejowych. —  Koło- 
myja: 1 cieśla do dw oru, 240 do 280 koron, o rdynarya, itd .; 
1 stelm ach do dw oru, w edług  umowry. —  Lwów: 1 pomocnik 
stelm achski. —  Rzeszów: 1 kołodziej. —  K l a s a  X. Bochnia: 
1 rym arz, tapicer. —  Oświęcim: 1 garbarz . —  K l a s a  XXIII. 
Brody. 10 furm anów . —  Buczacz: 2 furm anów  do w y jazdu .—  
Kołomyja: 4 furm anów  dw orskich, na ordynaryę. —  Lwów: 
5 furm anów , bardzo dobre św iadectw a. —  Łańcut: 1 fu rm an  
do koni cugow ych; 1 fu rm an  do koni w yjazdow ych. —  Oświę­
cim: 1 s ta n g re t od 1 październ ika 1905 r. —  Tarnobrzeg:
1 stang re t, kaw aler, do koni w yjazdow ych, 12 koron m iesię­
cznie, w ikt, m ieszkanie, liberya. —  Krajowe Biuro: 1 furm an 
żonaty, do koni cugow ych, św iadectw a dobre, powozi czw órką.—  
K l a s a  XXIV. Brody: 1 pom ocnik do kucharza; 1 pom ocnica 
kraw czyni; 1 zarządczym , gospodyni do bursy , księdza lub w do­
wca; 8 służących, lokai; 5 stróżów  kam ienicznych; 2 lokai 
s tarszych; 1 kucharka. — Kołomyja: 2 klucznice; 2 lokai, — 
Lwóiu: 1 klucznica; 15 lokai i służących  różnych k a teg o ry i.—  
Łańcut: 1 służący, lokaj, żonaty. —  Mościska: 1 lokaj, żonaty;
2 lokai, kaw alerów ; 1 służący, stróż dom u, do m iasta  gdzie 
je s t  gim nazyum ; 1 służący do w szystk iego, do Lwowa; 1 k u ­
charka  do księdza lub wdowca; 2 panny  służące; 1 gospodyni, 
klucznica, św iadectw a bardzo dobre. —  Oświęcim: 1 dozorca, 
portyer, woźny, konduktor, i t. p.; 1 gospodyni, la t 26, św ia­
dectw a bardzo dobre.—  Rzeszów: 2 ku ch arzy .—  K l a s a  XXV. 
Bochnia: 1 nauczycielka; 1 w dow a do tow arzystw a; 6 bon;
2 dozorców m agazynow ych; 5 dyetaryuszy . —  Brody: 1 g u ­
w ern an tk a  do dom u izraelickiego; 1 woźny kancelary jny ; 1 se­
k reta rz  gm inny, egzam inow any; 3 pom ocników do zajęć kance­
lary jnych; 1 portyer, woźny, posługacz. —  Chrzanów: 2 s tra ­
żników  pożarnych. —  Kołomyja: 1 bona, zna się na kraw ie- 
czyźnie. —  Lwów: 2 bony; 2 pisarzy; 2 m agazynierów . —  
Mościska: 1 p isarz , sek re tarz ; 1 pom ocnik biurow y, lub do in ­
nego  zajęcia. —  Oświęcim: 2 pom ocników do biura, lub sklepu 
korzennego. —- K l a s a  XVI. Bochnia: 3 uczniów  do ś lu sa ­
rza . —  Lwów: 1 uczeń do k raw ca . —  Mościska: 2 uczniów  
do ślusarza ; 2 uczniów  do kupca.

Bibliografia,
Macierz Polska. Świeżo opuściła p rasę  książeczka p. t. 

„ Ś w i ę t y  J a c e k  O d r o w ą ż ,  patron  P o lsk i11. A utorka, 
p. M arya Sandoz, w szeregu  obrazów  („U  kolebki", „L ata  m ło­
dzieńcze", „P obyt w  R zym ie", „Założenie zakonu w  Polsce", 
„Misye św . Ja ck a " , i t. d.) p rzedstaw iła  barw nie żyw ot i dzia­
łalność Świętego, oparła  zaś sw ą opowieść n a  tle historycznem , 
a  natchnęła  je  w ielką m iłością k ra ju  ojczystego. K siążeczkę, 
liczącą 57 stron  druku , zdobią 3 ryęiny, z których je d n a  p rzed ­
staw ia  podobiznę św. Jack a  z w itrażu  kościoła OO. D om inika­
nów  w  R zym ie, d ru g a  postać Św iętego z k a ted ry  na W aw elu , 
trzecia grobow iec patrona P o lsk i w kościele 0 0 . D om nikanów  
w  K rakow ie. Cena dziełka 30 groszy.

K siążeczkę dr. Ki J . N itm ana p. t. „ J a n  K i l i ń s k i ,  
szewc, pułkow nik w ojsk polskich w  r. 1 7 9 1 ". Opowieść h isto ­
ryczna, nakładem  M acierzy Polskiej, cena 30 groszy , zaliczyła 
R ada szkolna krajow a w  poczet dziełek poleconych n a  nagrodę 
pilności dla m łodzieży szkół ludow ych, tudzież do bibliotek 
szkolnych.

D r. E u g .  P r b h n e r :  L ehrbuch der gerich tlichen  Tierheil- 
kunde (Berlin R. Schoetz 8 K. 40  h.)

D r .  M. S c h l e g e l :  Die R otzbekam pfung u. die Mellein- 
probe beim Pferde (S tu ttg a rd  P. Enke 2 K. 88 h.)

D r ,  F r .  L o s c h :  K rauterbuch . U nsere H eilpflanzen in 
W ort u. Bild (Esslingen, S. F. Schreiber 16 K. 80 h.)

Rozporządzenia i obwieszczenia władz.
C. k. Namiestnictwo do 1. IX. 1009/37 z dnia 11-go 

września 1905 r. obwieszcza: W  ślad ogłoszenia z 28-go 
kw ietnia 1905 r. 1. 51052 o licytacyjnej sprzedaży wybra­
kowanych, ale zdatnych jeszcze do rozpłodu klaczy w'oj- 
skowych, trudniącym  się chowem koni włościanom oznaj­
mia się, że sprzedaż takich klaczy w Galicyi odbędzie się 
w następujących dniach i miejscowościach:

w Dywizyi trenu  Nr. 11 we Lwowie 29-go września 
1905 r. o godzinie 8 ej rano przy placu parkowym  wr So­
kolnikach.

w Dywizyi trenu Nr. 10 w Przemyślu 28-go września 
1905 o 830  rano w Barakach Nr. VIII.

w Dywizyi trenu  Nr. 1 w Krakowie 30-go września 
1905 r. o 8-mej rano w koszarach nad W isłą (W eichsel- 
depotkaserae).

Cena kupna klaczy m a być złożoną przy licytacyi 
w gotówce.

Do 1. 133,299 z dnia 14-go września 1905 zaw iada­
mia o wyłączeniu niektórych miejscowości powiatów Bu- 
breckiego, Buczackiego i Żydaczowskiego z obszarów za­
m kniętych obwieszczeniem z 25 -ego sierpnia 1905 r. 1. 
123,981 z powodu z a r a z y  p y s k a  i r a c i c .

Ze względu na obecny stan zarazy pyska i racic w po­
wiatach Buczackim i Żydaczowskim c. k. Namiestnictwo 
wyłącza, z obszarów zam kniętych obwieszczeniem z 25 go 
sierpnia 1905 1. 123,981 gm iny z przysiółkam i i obszary 
dworskie:

a) w powiecie politycznym Bobrka: Borodczyce, Czar- 
torya, Zaleśce;

b) w powiecie politycznym Buczacz: Buczacz, Kwi­
towa. Hory kłady, Hubin, Koropiec, Kościelniki, Kośmierzyn, 
Nagórzanka, Podlesie, Podzameczek, Porchowa, Potok zło­
ty, Pyszkowce, Ścianka, Skomorochy, Snowidów, Sokulec, 
Trybuchowce, Woziłów, Znibrody;.

e) w powiecie politycznym ’ Żydaczów: Dem enka le­
śna, Folwarki żydaczow7skie, Iwanowce, Hnizdyczów, Mię­
dzyrzecze, Rogóżno, Turady, Wołcniów, W olica hnizdyczo- 
wska, Zydaczów i pozwala na obrót zwierzętam i racico- 
wemi w tych miejscowościach w granicach obowiązujących 
przepisów.

Inne postanowienia obwieszczenia z 25 sierpnia i 905 
1. 123,981 pozostają nadal w mocy.
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W Y K A Z
panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zw ierzęcych ,  zesta w ion y  na podstawie  spraw ozdań c. k. S ta ro s tw ,  przedłożonych od 3 do 10 września  1905 roku.

E p i z o o p c y a P o w i a t M i e j s c o w o ś ć

Zaraza pyska i racic
Buczacz
Tłumacz
Żydaczów

Browary ob. dw. (5 zagr.), Przedmieście (3 z a g r), Soroki (12 zagr. i 1 pastw.). 
Niżniów (8 zagr.).
Iwanowce (1 pastw,), Turady (1 pastw.).

W ąglik

Drohobycz
Przem yślany
Rawa
Strzyżów

Krynica (3 zagr.).
Połonice ob. dw. (1 zagr.). 
W ierzbica (18 zagr.). 
Połomyja od. dw. (1 zagr.

Nosacizna

Borszczów
Brzesko
Buczacz
Kraków
Lwów
Tarnopol

Iwanie Puste ob. dw. (1 zagr.), Zalesie ob. dw. (1 zagr.). 
Dębno ob. dw. (1 zagr.).
Przewłoka ob. dw. (1 zagr.).
Brzezie (1 zagr.).
Kościejów (1 zagr.).
Tarnopol (2 zagr.).

Parchy Brody
Rzeszów

Nakwasza (2 zagr.). 
Zgłobień (1 zagr.).

Róża wąglikowa

Biała
Bochnia
Brody
Chrzanów
Cieszanów
Dąbrowa
Drohobycz
Kraków
Nowy Targ
Podhajce
Ropczyce
Rudki
Stanisławów
Tarnobrzeg
Tarnów
Wadowice
Zaleszczyki

Dańkowice (9 zagr.), W ilkowice (9 zagr.). 
Uście Solne (14 zagr.).
Hrycowola (13 zagr.).
Brzezinka (1 zagr.).
Dachnów (6 zagr.).
Siedliszowice (4 zagr.).
Hruszów (3 zagr.), Hubenicze (3 zagr.). 
Czulice (1 zagr).
Ochotnica (1 zagr.).
Sosnów ob. dw. (1 zagr.).
Pustków (2 zagr.).
Mosty (3 zagr.).
Tyśmieniczany (4 zagr.).
Grębów (10 zagr.).
Chyszów (1 zagr.), Tuchów (2 zagr.). 
Przeciszów (41 zagr.), Sosnowice (3 zagr.). 
Myszków (4 zagr.).

Pomór świń

Borszczów
Drohobycz
Jarosław
Kołomyja
Mościska
Nadworna
Rohatyn
Rudki
Sambor

Stary Sambor 
Tarnopol 
Tłumacz 
Turka

Konstancya (1 zagr.), Piszczatyńce gm. i ob. dtv. (3 zagr ), Skała (2 zagr.). 
Dereżyce (1 zagr.), Dobrowlany (2 zagr.), Medenice (1 zagr.).
Leżachów (10 zagr.).
Piadyki (1 zagr.).
Chlipie (4 zagr.), Twierdza (1 zagr.).
Łojowa (2 zagr.). Nadwórna (6 zag r), Nazawizów (l zagr.).
Bołszowce ob. dw. (1 zagr.).
Susulów (8 zagr.).
Hordynia Rustykalna (3 z.), Horodyszcze (5 z.),Humieniec(5 z.), Kalinów(18 

z.), Łąka Rustykalna (10 z.), Ozimina (9 z.),Rajtarowice(5 z.), W ykoty (3 z ). 
Błozew Górna (1 zagr.), Mszanicc (6 zagr.), Terło (4 zagr.).
Iwaczów Górny (1 zagr.), Czernichów (l zagr.).
Tyśm ienica (1 zagr.).
Lipie (l zagr.).

W ścieklizna

, , . 

Bohorodczany 
Dobromił 
Jarosław  
Kolbuszowa 
Lisko 
Mościska 
Skałat 
Stanisławów 
Tarnów 
W ieliczka 
Złoczów

Zarzecze (1 zagr.). 
W ojtkowa.
Połkinie (1 zagr.). 
Nowa Wieś.
Rudenka.
Trzcianiec (I zagr.). 
Sorocko (1 zagr.). 
M ykietyńce (1 zagr.). 
Krzyż (1 zagr.). 
Raciborsko. 
Trościaniec.

Cholera drobiu

Limanowa
Pilzno
Przem yślany
Tarnów

M ordarka (8 zagr.). 
Gębiszyna ob. dw. (1 zagr.), 
Brzuchowice (9 zagr.), 
Rudka (7 zagr.),
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ROZKŁAD POCIĄGÓW KOLEJOWYCH
ważny od dnia 1 maja 1905 roku (Czas środkow o europejski — późniejszy o 36 minut od czasu lwow skiego).

_  PO CIĄ G 
posp. | osob.
przych. o g.

12 20

231

1-30 

1 40

2-30

8 4 0

2-15

6-00

G-10

7-20 
7-29 
7-5 i 
8 05 
8 15 
8 18 
8 5 0

10-05
10-35
11-45 
11-55

1-50

3-45

4-32
5-00 
5-25

5-30

5 4 5

9 1 0

9 20 

9 5 0

1020

105 0

7 0 0
11-34

5-15

1002

Do Lwowa z
POCIĄG 

posp. | osob.
odch. o g.

Ze Lwowa do
Na dworzec główny.

Ickan, ŁJass, B ukaresztu, K onstantynopola), Źydaczow a, Wo- 
roclity (od 1/7 do 30/9 \vł.) D elatyna (od 1/10 do 30/4 
\vł.), Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhom ethu, C zudina, Se- 
rethu, Radowiec, D orny W atry i Suczawy.

Krakowa, (Berlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, Karlsbadu, 
Pragi), W ieliczki, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. 
Tarnów), Jasia, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów).

Krakowa, (Berlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, Karls­
badu, Pragi), Oświęcim a, W ieliczki, Orłowa, N. Sącza 
(p. Tarnów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry­
m anowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl).

Ickan, Czortkowa, Kałusza, D elatyna (p. Kołom yję od 1/6 do 
30/9 wł. w niedziele i rz. k. św ięta), Kbrbsmezo (od 
1/5 do 30/9 wł.), Seretlm , Berhom ethu, Czudina, Bro- 
diny, Putny, Dorny W atry (od 1/7 do 31/8), Suczawy.

Podwołoczysk, (O dessy i Kijowa), Brodów.
Ławocznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza.
Rawy ruskiej, Sokala.
Stanisławowa, Źydaczowa.
Sam bora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa.
Jaworowa.
Krakowa, (Berlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, Karls­

badu, Pragi), Oświęcim a, Z akopanego (przez Kraków), 
Wieliczki, Orłowa (p. Tarnów), M. Laborcza, (Pesztu) 
i C hyrow a (p. Przemyśl).

Kołomyi, Źydaczow a, Potutor, Kórosmezcj.
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa.
Ławocznego, Katusza, Stryja, Borysławia, Kochsw iny
Podwołoczysk, - K opyczyniec, ITusiatyna, Potutor.
Krakowa, (Berlina, W rocławia, W iednia, K arlsbadu, Pragi), 

N. Sącza, Jasia, Tarnobrzegu, Dynow a, Rymanowa. Iwo­
nicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl).

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, W yżnicy, Kocmania, 
Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethu, Radowiec, B erhom ethu 
(w poniedziałek), Suczawy.

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek.

Podw ołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałown.
Tuchli (od 15/6—30/9), Skolego (od 1 /5—30/9 wł.), D roho­

bycza, Borysławia.
Jaworowa.
Belzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej.
Krakowa, (Berlina, W rocławia, W iednia, K arlsbadu, Pragi), 

Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, W ieliczki, Orłowa (p. 
Tarnów), Mielca (p. Dębicę), D ynow a, C hyrow a (p. 
Przem yśl).

Podw ołoczysk, (O dessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zalesz­
czyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec, 
Grzym ałowa.

Ickan, Źydaczow a, Kałusza, Nowosielicy, Serethu, Berho­
m ethu, C zudina, Brodiny.

Krakowa, (Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi), 
Kocmyrzowa, Z akopanego (p. Kraków od 25 /6— 15/9 
wł.), Orłowa (od 1 '7 — 15 9 w!.), N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni­
cza, Chyrowa (p. Przemyśl).

Ickan, (Bukaresztu), Źydaczowa, Potutor, C zortkow a, Korćis- 
mczti, Nowosielicy, D orny W atry, Suczawy.

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rym a­
nowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek.

Krakowa, (Berlina, W rocławia, W iednia, W arszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcima, W ieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa, 
Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, C hy­
rowa (p. Przemyśl).

Podw ołoczysk, (O dessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Za­
leszczyk, Skały, Iwania pustego, H usiatyna.

Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- 
chawiny.

Na dworzec „Podzamcze".
Podw ołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów.
Podwołoczysk, Kopyczyniec, H usiatyna, Czortkow a, Potutor.
Podw ołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzym ałowa.
Podw ołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, C zortkow a, 

Zaleszczyk, Skały, Iwania pustego, H usiatyna, Brodów, 
G rzym ałowa.

Podw ołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, 
C zortkowa, Zaleszczyk, Iwania pustego , Skały, H u­
siatyna.

2-13

12 451 —

2 51 I  -  

4 1 5

6 1 5

6-30

6-55
7-30 

1-25 -

8 3 5

9-00 

9 2 0

10-55 

1110
2 00 

2-40 ;

2 : 0

2-55

4 10 
4 20 
5-50 
5 5 8  
6 2 5  
6 3 5

7 3 0
9 0 0

1005

1040

1055  

11 00

11 05 

1110

6-43

11-15

9 2 3  
11 24

Z dworca głównego.
Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, W arszawy, Pragi, 

Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynow a, Jasła, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów).

Ickan, (Jass, Bukaresztu, K onstantynopola), Korósmezó (od 
1/5—30/9 wł ), Kałusza, Serethu, Bcrhom etu, C zudina, 
Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, D orny W atry.

Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, K arlsbadu) 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezó Laborcza, Rymanowa, 
Iwonicza, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów), Mielca 
(p. Dębicę), Orłowa, W ieliczki, Oświęcima.

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Źydaczowa, Potutor, 
KórósmezO, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, 
Dorny W atry (od 1/7—31/8), Suczawy.

Podw ołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu- 
sialyna, Czortkowa.

Jaworowa.
Ław ocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia.
Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, N adbrzezia, Dynowa, 
Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków od 25/6— 
15/9 wł ).

Krakowa, (W iednia, W arszawy. Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno­
brzegu, N. Sącza, Orłowa, Wieliczki, Oświęcima, Zako­
panego (p. Kraków od 2 5 /6 —15/9 wł.).

Sam bora, Strzyłek-Topolnicy, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 
Iwonicza, Jasła, N. Sącza, Orłowa.

Ickan, W orochty (od 1 7—30 9 wł., w niedziele i święta), 
Kałusza, D elatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhom ethu, 
C zudina, Radowiec, Suczawy.

Podw ołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, G rzy­
małowa.

Bełżca, Sokala, Lubaczowa.
Podwołoczysk, (Kijowa, O dessy), Brodów, Kopyczyniec 

Czortkow a, Zaleszczyk, H usiatyna, Skały, Iwania pu­
stego, Grzymałowa.

Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Potutor, Kałusza, C zort­
kowa, Zaleszczyk, W yżnicy, Kórosmczo, Kocmania, 
Dorny W atry, Suczawy, Nowosielicy.

Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, Zakopanego 
(p. Rzeszów), W ieliczki, N. Sącza, Dworów.

Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, Kochawiny 
(od 1/5—30/9 co niedzieli i święta).

Rzeszowa, Lubaczow-a, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl).
Sambora, Chyrowa, Sanoka.
Kołom /i, Źydaczow a, Korosmezo (od 1/5—30/9 wł.).
Jaworowa.
Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza. Borysławia, Kałusza.
Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, W arszawy), Chyrowa, 

M. Laborcz (Pesztu), Sanoka (p. Przem yśl), N. Sącza, 
Orłowa, Oświęcima.

Rawy ruskiej, Sokala.
Podw ołoczysk, (Kijowa, O dessy), Brodów.
Przem yśla (od 1/5—30/9 w ł ), Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 

Iwonicza, Jasła.
Ickan, C zortkow a, Zaleszczyk, D elatyna, W yżnicy, N ow osie­

licy, Berhom ethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, 
D orny W atry, Suczawy.

Sam bora, Chyrowa, Sanoka, Rym anowa, Iwonicza, Jasia, N. 
Sącza, Orłowa, Zakopanego.

Krakowa, (W iednia, W rocławia, W arszawy), D ynow a, Tarno­
brzegu, Jasła, Orłowa, W ieliczki, Chabówki, Zakopa­
nego (od 1 /5 - 2 4 /6  i od 1 6 /9 -3 0 /4 ) .

Podw ołoczysk, Potutor, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, 
H usiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa.

Stryja, Drohobycza, Borysławia.

Z dworca „Podzamcze".
Podw ołoczysk, (Kijowa, O dessy), Brodów, Kopyczyniec, H u­

siatyna, Czortkowa.
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, G rzym a­

łowa.
Podw ołoczysk, (Kijowa, O dessy), Brodów, Kopyczyniec, Za­

leszczyk, H usiatyna, Skały, Iwania pustego, G rzym a­
łowa, Czortkowa.

Podw ołoczysk, (Kijowa, O dessy), Brodów.
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, Potutor, 

Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa.

UW AGA: Pora nocna oznaczona jest grubym  drukiem . — Zwykłe bilety do jazdy, i w szelkiego innego rodzaju bilety, ilustrow ane przew o­
dniki, rozkłady jazdy, i t. p.. nabyw ać m ożna p rzez cały dzień w  Biurze m iejskiem  c. k. kolei państw ow ych, pasaż H ausm ana I. 9.
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Pod jesienne zasiew y
j e s t

Mączka żużlowa THOMfISfl

Sten^^^Marke

najlepszym  i najtańszym  nawozem fosforowym pod 
wszelkie upraw iane rośliny. Czem w yższa zaw artość 
mączki, tern taniej w ypada 1 kilogram  prc. kw asu 
fosforowego, ponieważ koszta  przewozu m ączki wy­
soko- i nisko-procentowej są  równe. Prócz tego rę­
czy m ączka w ysoko-procentow a za fab rykat bez za­
rzutu, podczas gdy m ączka o zbyt niskiej zaw ar­

tości, je s t często falsyfikatem .

 Baczność na znak „GWIAZDA"
JENERALNY REPREZENTANT

F M  Forin tów  THOMASA
—  W  BERLINIE =  =

J Ó Z E F  KARRACH
Lwów, J a g ie l lo ń sk a  I. 22.

Cenniki i objaśnienia darmo i opiatnie. 

u . ______—— ———------

m

IDEAL"
327  3 - 3

MASZYNY DO KOPANIA KARTOFLI

y y IDEAL"
wypróbowane i polecone przez Instytut agrono­

miczny w Halli nad Salą. poleca

Syndykat Towarzystw Rolniczych
KRAKÓW, plac Matejki 1 (Hotel Centralny).

ILUSTROWRI1E KRTRLOGI NR ŹĘDRNIE.

Dla gorzelń rolniczych!

Zastosowanie metody Bauerowskiej do wytwa 
rzania sztucznych drożdży, zarówno przy ukwaszaniu 
kwasem  siarkowym, ja k  i mlecznym, z dodatkiem  
ekstraktu  drożdżow ego, zapewnia gorzelniom:
Uproszczenie postępow ania  technicznego,
Wysokie wydatki spirytusu.

OPŁATY LICENCYJNEJ NIE POTRZEBA.
Nie potrzeba  żadnych wkładów inwestycyjnych.

Podpisane przedsiębiorstwo poseła na żądanie 
zdolnych fachowców w celu zaprowadzenia METODY 
BAUEROWSKIEJ. — Zgłoszenia i zamówienia pro­
simy zwracać wprost do

Raabskiej Fabryki 5p*ry tusu ' Rafineryi
w Raab (Gyór)  na Węgrzech.

Raaber Spiritusfabrik & Raffinerie A ctiengeselschaft
in Raab.

ZASTĘPSTWO NA GALICYĘ: 326 3 - 1 2

To w arzys tw o  Rolnicze w 5okalu  
$ a lo m o n  Tindel w Ja ros ław iu  
Oddzia ł  c. k. Tow arzys tw a G o sp o d a r sk ie g o  w 5 t ryju 

( P o d h o r c e  obok  5 t ryja)
Izydor Rric w 5 t e fa n ó w ce

C zw arte  wydanie b ro szu ry  ..0 za s to so w an iu  e k s t r a k tu  d ro ż ­
dżowego m etodą B a u e ra “ już wyszło z druku. —  In teresow ani mogą 
tę  b ro sz u rę ,  na ' żądan ie ,  o t r z y m a ć  bezpłatnie .

8 Adres dla telegramów: ŚREN1AWA-LWOW.

FABRYKA MASZYN 

=  i ODLEWNIA =
o c ^

Ksiecli II. LIItM lK lIH I
Lwów-Podzamcze,  ul. św. Marcina 11.

wykonywa wszelkie roboty, wchodzące w zakres 
przemysłu maszynowego:

1. Urządzenia, rekonstrukcye i reperacye gorzelń, 
browarów, młynów, tartaków , cegielń i innych 
zakładów przemysłowych.

2. Transmisye według najnowszych typów.
3. Kotły parowe, konstrukcye żelazne, rezerwoary 

i t. p. roboty kotlarskie.
4. Odlewy żelazne z własnych i nadesłanych modeli.

Telefon  Nr. 55 9 .
126a 21— 26



O G Ł O S Z E N I A .

Beczki na gnojóuke, caz^lednie na mode
z podwójnie cynkow anej blachy 
stalow ej, o 4—25 hektolitrów  po­
jem ności, w raz z odpowiednimi 
wozami. Godne polecenia dla do­
men, w łaścicieli dóbr, gmin. s tra ­
ży ogniowych, m iast, szpitali, itp.

Bardzo praktyczne pompy do
zanurzania w wodę, zapomocą 
których  wygodnie i szybko mo­
żna beczki napełniać.

Rozpryskiwacze do gnojówki 
z kutego żelaza z gumowem usz­
czelnieniem. 123 14—26

Poleca:

JOZEF KLEMENT
specyalna Fabryka beczek na gnojówkę, względnie na wodę

H R O B C E - R A U D N I C E .

IW*'® • •• »• Tsn T v.

Zarząd dóbr Krakowiec dania wyborowy zarybek szla­
chetnych karpi, po cenie 2 korony za 1 kopę, od 5 w rześnia b. r. aż 
do lodów. — N a wiosnę zaś, cd  1 m arca 1906 po cenie 3 korony za 
1 kopę. — U prasza się reflektantów  o zgłoszenia z b e c z k a m i  na  
miejsce. — Zamówienia przyjm uje Zarząd dóbr. 328 3 —3

•V\V
.J.-Ż

A g r o n o m ,  l e śn ik ,
postępowy gospodarz, z najle- 
pszemi rekom endacyam i, żonaty, 
poszukuje posady rządcy, kon- 
tro lora, rachm istrza, i t. p. — 
Łaskaw e zgłoszenia pod: „J. Z .“ 
poste res tan te  Dubiecko.

331 2 - 2

R u ty n o w a n y  p o m o c n ik
gospodarczy przyjmie posadę za- 

„C. 1.000-“ p. r. Krechowice.raz.

Rolnik
ze szkołą rolniczą i 10-letnią p ra ­
k ty k ą  poszukuje posady zaraz. 
„K. Z.“ p. r. Krechowice.

W Ę G I E R S K A

ROŻOWA Szege-PAPRYKA I1 U ŁU HH  dyhska
I I-a, słodka, pod gw arancyą 

prawdziwa, uznana za najle­
pszy gatunek  w łasnego zbioru. 
5 koron za 1 kilogram . W ysełka 
franco za pobraniem , począwszy 
od 1 kilogram a. Inne sp ec ja l­
ności: Słonina węgierska, Salami, 
i t. p., ja k  najtaniej.

ZAKŁAD ROZSEŁKI 
wszelkich produktów krajowych

HAUPT A. RUDOLF
Budapeszt VIII. —  Ovoda utcza 22.

125 2 8 -5 2

WIĘKSZE ILOŚCI 
MASŁA DESEROWEGO

za roczną umową, lub po cenach 
dziennych, kupi

Radlicka M lec z a rn ia  P a r o w a
PRA GA, SMICHOW .

321 5—6

Kilka w a g o n ó w  s i a n a
mam n a  sprzedaż, loco stacya 
Krechowice. koło S try ja , w cenie 
4 korony 50 groszy za 100 kilo. 
Siano sprasow ane, drutem  wią­
zane. D ostaw a od w rześcia do 
końca roku. Rożniatów, dzierża­
w ca J a n  Amon. 318 a  5—5

jak ośw ietlenie, przeniesienie  
siły, telegrafy, telefony, kolejki  

elektryczne, i t. p.

W y k o n y w a  n a j ta n ie j  i n a j le p ie jUrządzenia elektryezne
Sokolnidd 4 Wiśniewski

BIURO ELEKTROTECHNICZNE, Lw ó w , A k a d e m i c k a  18. —  f i l i a  w K r a k o w ie ,  p l a c  N la ryack i  9.
mr P R O J E K T Y , K O S Z T O R Y S Y , P O R A D Y  T E C H N IC Z N E  B E Z P Ł A T N IE .  25° 6- 12

OGÓŁEM NA SIŁĘ WYŻEJ 8 0 . 0 0 0  KONI 
-U R Z Ą D Z E Ń  GAZU S S Ą C E G O -

N A S Z E G O  S Y S T E M U  W  RU CH U.
Koszta opału n i  wytw orzenie efektualnej siły  

1 konia na godzinę od 0-8 grosza, wyżej.

KAROL KREJCAR, z a s t ą p c a  f ir m y  LANGEN & WOLF
LWÓW, Jabłonowskich 1, 2. 269 7—26



inżynier LEONARD NITSCH i Spółko, Krollów, ul. Kolejowe 1.18.
projektują i wykonują: 1B9 29—52

1 1  A ŚT* I  DLA MIAST» FOLWARKÓW, FABRYK, OGRODÓW,
W  GMACHÓW PUBLICZNYCH, DOMÓW PRYWATNYCH, itd .

Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. —  W iercenie studzien. —  Ustawianie pomp. —  Instalacye domowe 
z klozetam 5, łazienkami, itd. ■■■■■■■
nmirnAi Rir mno*?c%AfaKIBC w s z e lk ic h  s y s t e m ó w  i w e n t y l a c y e .  -  ł a ź n ie .  -  me- utN I nALNb UhnlLWfimt c h a n ic z n e  p r a ln ie ,  s u s z a r n ie ,  itd -

Najlepsze refereneye z dotychczas wykonanych robót. —  Kosztorysy bezpłatnie.

Myszy polne mogą być doszczę 
tnie zniszczone tylko wolnymi od 
tiuciznv, jedynie pewnymi pigul- 

■ kami FUCHSOL. — W 1 kilogramie 
Fuchsolu jest około 10.000 pigułek 
zawartych, 1 kilogram wystarei a 
zatem na 8.000 do l ‘\OGO m-, by 
wszystkie myszy polne wytępić.

1 klg: Fuchsolu dla myszy poi­
n t  c li 3 korony. Przy odbiorze 5 do 
50 klg. jeden klg. 2 5') koron, 100 
klg. 200 koron.

Dla myszy- polnych cala doza 5 koron, pól dozv 3 korony.
Dla szczurów cala doza 8 koron, pół dozy 450 koron.

C. k . Zarząd dóbr Holies pisze: Donoszę panu, że myszy pol- 
, po użyciu Fuchsolu, w przeciągu pół godziny wyginęły.

K r  zieli. m. p., c. k. radca gospodarczy. 
Wielka ilość szczurów została przez Fuchsoi zniszczoną, co 

dotąd nie udawało się przy stosowaniu innych środków.
C. k. Komenda szkoły kadeckiej. Sermont, m. P-,_c- k. Oberst. 

Z calem zadowoleniem donosimy, że nasze nadziejo wytępie­
nia myszy polnych Fuchsolem, zostały przewyższone. Możemy 
pański preparat polecić każdemu jako niezrównany.

33 33—40 Zarząd dóbr Karola Stummera, Oslawan.
CHEMICZNE LABORATORYUM „FUCHSOL11

S. FUCHS i Sp. Wiedeń VII, Mariahilferstrasse!. 38.

ne

r
Jta obecny sezon siewny polecają

L . Queller i L. Heller
LW ÓW , ul. GRÓDECKA

siewniki rzędowe, szerokorzu- 
tne i do koniczyn, wszystkie 
najnowszego systemu (ko tek  
przesuw alnych) — bez kółek 

zmiennych (Schubrad).

Słynnej fab ryk i spółki koman­
dytowej „TITANIA11, specyal- 
nych fab ryk  dla wyrobu sie- 

wników.

Ceny niższe jak k o n k u r e n e y a ,  gwaraneya pod 
każdym wzglądem. 161 47—52

CENNIKI, KOSZTORYSY DARMO I 0PŁATN1E. =  

DOSTAWA NATYCHMIASTOWA J

DOSKONAŁE OLIWY
do maszyn rolniczych i wszelakich motorów

oraz

=  OLEJE CYLINDROWE =
dostarcza najtaniej

 :  FABRYKA NAFTY =
F IB IC H A  i STAWIARSKIEGO

W CHORKÓWCE. 234 20—52

■ / ___■ średniej wielkości, przejeżdżony, w dobrym
K U p i G  l3 . H u 3 . U 6 r  stanie. — Bliższa wiadomość w redakc-yi 
„Rolnika". Lwów, Karola Ludwika 1. 3.

manm

Poszukuje posady rzą d c y ,ekonoma lub lontrolora
i awiofłopłwa — 7 oT nc? i a. nf>fł •dacye i  świadectwa, 

restante Hussaków.

— j  , Posiadam dobre rekomen- 
Zgłoszenia pod: „Praktyczny ro ln ik", poste

325 4—4

PROSZEK PRZECZYSZCZAJĄCY dla koni, bydła. i. innych, zwierząt domo­
wych, przeciw najsilniejszym  zaparciom i kolce. Uznany jako najpewniej­

szy środek, wywołujący rychłe działanie po zadaniu jednej dawki. 
Cena 10 dawek 1 kor. 80 gr. — Jedyna wyrobnia w Aptece w Bursztynie.

  l i -  JL  _________________ **“

h ie  powinien u żadnego gospodarza i hodowcy brakow ać



(Dimiomości Pierwszego Galicyjskiego Domu dla Ziemian we Lwowie.
M A SZ Y N Y

D O  PISANIA

=  „Y O ST “ =
są  najbardziej rozpowsze­

chnione.

=  80.000 =
— sztuk w użyciu. —

N ajw iększa akadem ia 
handlow a świata, Institu t 
Commercial Moderne w 
B rukse li, zamówiła 200 
sztuk.

J e s t to najw iększe za­
mówienie na m aszyny do 
pisania, jak ie  się dotych­
czas zdarzyło.

Zastępstwo :
Dom dla Ziemian.

E. KOHNE 

MOSON
POLECA:

MŁYNKI
WIATRAKI
W IALNIE
TRYERY
ŻMIJKI
SIECZKARNIE
BURACZARKl
S Z A R P A C Z E
G NIOTOW NIKI
ŚROTOW NIKI
PARNIKI

Zastępstwo:
Dom dla Ziemian.

URZĄDZENIA KOMPLETNYCH MLECZARŃ
DOSTARCZA FIRMA: JURANY &  WOLFRUM W  WIEDNIU.  —  Z A S T Ę P S T W O :  DOM DLA ZIEMIAN.

Automobile „DE DION BOUTON"
nie pędzą  z ow ą szaloną  chyżością , k tó ra  ty le  o fiar poch łan ia , lecz ja d ą  z m a­
ksym alną chyżością 40 k ilom etrów  na  g o d z in ę , sp o k o jn ie , trw ale  i n iezaw odnie. 
W ykonanie  w y tw o rn e , m a te ry a ł znakom ity , kon stru k ey a  w zo ro w a , czynią 

z „DE DION BOUTON’a “ k ró la  m otorów  autom obilow ych .

J

AUTOMOBIL 6-KONNY. -  CENA 5.500 KORON, LOCO LWÓW.

Zastępstwo: Dom dla Ziemian.

MLECZARNIA CESARZA NIEMIECKIEGO, PORUSZANA MOTOREM „GNOM " Z OBERURSEL

D rukarnia „POLONIA" -  Lwów, Trzeciego Maja U .


